
Czerwoni pod Teruel otoczeni
zaciskającym się pierścieniem wojsk gen. Franco

PARYŻ, 27.12. Gan. Aramda, bohater­
ski dowódca obrony Oviedt>, przepro­
wadził w ciągu świąt szereg aperaeyj, 
które pozwalają mieć nadzieję, że Te­
ruel zostanie uwolniony i wojska czer­
wone będą musiały usunąć się z miasta.

W dniu wczorajszym odsiecz powstań 
cza znalazła się już w bezpośrednim są­
siedztwie Teruelu i polepszyła siwe sta­
nowiska.

Gen. Aramda zarządzał wielki manewr 
otaczający przeciwko oddziałom rządo­
wym, atakującym Teruel. Operacje, jak 
informują źródła neutralne, mają prze­
bieg pomyślny i położenie wojsk rządo­
wych pod Teruel staje się coraz bar­
dziej krytyczne. Jeśli akcja powstańcza 
nie natrafi na silniejszy opór, rządów- 
cy zagrożeni okrążeniem, będą musieli 
pośpiesznie się wycofać z miasta.

Załoga Teruelu broni się jeszcze. Przy 
znają to nawet komunikaty barcełoń- 
skie, które jeszcze przed świętami głosi­
ły, że miasto znajduje się całkowicie w 
rękach wx>j.sk rządowych. Wczoraj mim 
oddziały rządowe po kilku szturmach, 
które kosztowały wiele ofiar, zajęły ko­
szary piechoty.

Seminarium duchowne i pałac guber­
natora bronią się wciąż zaciekle. Budyń 
ki te stoją na wysokim wzgórzu, domi­
nującym nad resztą miasta. Jeden stok 
jest bardzo stromy, tak, że, zdobycie po- 
zycyj powstańczych z tej strony jest 
niemożliwe. Czerwoni atakują semina-

Expose min. Becka
WARSZAWA, 27.12 (tel. wł.). W po­

niedziałek, 10 stycznia 1938 o godz.
11.30 odbędzie się w sali kolumnowej 
Sejmu posiedzenie kcmsiji spraw zagra­
nicznych, ną którym min. Beck wygło­
si expose.

Dyskusja nad expase odbędzie się w 
środę, 12 stycznia w tej samej sali o 
godzinie 11.

Katatrofa kolejowa
POD KRAKOWEM

KRAKÓW, 27.12 (tel. wł.). Dziś nad 
ranem pod Krakowem zdarzyła się kata­
strofa kolejowa.

Między Podłężem i Gratkowicaimi. z 
nieznaiąej ha razie przyczyny, wykoleiło 
się 5 wagonów pociągu pospiesznio-to- 
warowego. Zabity został kierownik po­
ciągu i hamulcowy. Dwóch ludzi z obsłu­
gi jest rannych. Pod gruzami wagonów 
zginęło także kilkanaście świń, przewo­
żonych do Krakowa.

Na miejsce wypadku wyjechała komi­
sja z Krakowa, która bada przyczyny 
katastrofy. Wskutek zatarasowania to­
rów ruch uległ poważnym opóźnieniom.

Ha ironie szalki latam IWA
w Zagłębiu Dąbrowskim

Policja wpadła na trop szajki fałsze­
rzy .pieniędzy, działającej na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego, a w szczególności 
Sosnowca. Mianowicie w Katowicach 
przytrzymano bezrobotnego stełairza, 
wyznania prawosławnego, przebywają­
cego w Polsce na podstawie paszportu 
nansenowiskiego, Maksymiliana Prosku- 
ryna, ostatnio zamieszkałego w Sosnow­
cu, przy ul. Dalekiej 28.

W czasie rewizji osobistej znaleziono 
u Proislkiuryna około 150 zł w bilonie. Po­
nieważ Proskuryn nie mógł podać, skąd 
saa te pieniądze, odstawiono go do Wy- 

rium od północnego zachodu, skąd wła­
śnie zbliżają się główne oddziały odsie­
czy gen. Aranda. Barcelona donosi, że 
wczoraj wieczorem budynki seminarium 
i pałac gubernatora stały w płomie­
niach.

Lotnictwo rządowe podjęło wczoraj 
atak na broniącą się część Teruelu. Z 4
samolotow dwa zostały przez powstań­

Dymisja rządu Tatarescu
po przegranych wyborach

BUKARESZT, 27.12. Jak z kół poin­
formowanych donoszą, premier Tatare- 
scu, który w niedzielę bawił u króla Ka­
rola w jego rezydencji zimowej w Kar­
patach, przedłożył królowi dymisję rzą­
du rumuńskiego.

Komunikat oficjalny w tej sprawie 
nie został jeszcze wydany.

BUKARESZT, 27.12. Najwyższa ko­
misja wyborcza postanowiła w sprawie 

Wielkie zbrojenia Anglii
Winston Churchill ministrem lotnictwa

LONDYN, 27.12. Ze źródeł dobrze po­
informowanych komunikują, iż premier 
Chamberlain zaproponował posłowi kon 
serwatywnemiu Winston Churchillowi 
wejście dc gabinetu i objęcie teki mini­
stra lotnictwa.

Nominacja nowego ministra ma na­
stąpić w najbliższym czasie i będzie mia 
ła doniosłe znaczenie polityczne.

Jak twierdzą w kołach konserwatyw­
nych, premier Chamberlain zrozumiał 
bowiem, iż wobec niemożliwości porozu­
mienia się z Niemcami, doprowadzenie

Ekscesarz Wilhelm
wraca do Niemiec

WARSZAWA, 27.12 (tel. wł.). Dzien­
niki zagraniczne pod sensacyjnymi ty­
tułami donoszą o powrocie ekscesarza 
Wilhelma II z wygnania w Doorn do 
Niemiec.

Podobno ekscesarz zwrócił się z proś­
bą do rządu niemieckiego o pozwolenie 
na powrót do ojczyzny, by tu mógł 
umrzeć.

W kołach rządowych panuje przeko­
nanie że państwa koalicyjne nie będą

Japończycy dwukrotnie znieważyli
sztandar amerykański

NOWY JORK, 27.12. Mima, iż kon­
flikt amerykańsko - japoński w ziwiążku 

działu śledczego w Katowicach, gdzie 
stwierdzono, że 8 dziesięcio złotówek 
i 3 pięcio złotówki są podrobione.

Proskuryn nie chciał zeznać, od kiego 
otrzymał falsyfikaty i twierdził, że zna­
lazł je, nie wiedząc o tym, że są sfałszo­
wane. W toku dalszych dochodzeń .poli­
cja ustaliła, że Piroskuryn puszczał fal­
syfikaty w obieg na terenie Katowic.

Nie ulega wątpliwości, że Proskuryn 
jest cizł: tikiem sprytnej i dobrze zakon­
spirowanej szajki fałszerzy pieniędzy, 
której „fateyka" znajduje się na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego.

ców zestrzelone, pozostałe wycofały się.
Podczas świąt fleta powstańcza bom­

bardowała porty Buerdiala i Castellan. 
W Buerdiała uszkodzony został przez po 
pociski powstańcze okręt cudzoziemski. 
Przeciwko okrętom powstańczym wy­
słano samoloty rządowe, flota powstań­
cza zdołała jednak wyicofac się w stronę 
Majorki.

wyborów do ciał ustawodawczych, że 
rozdział mandatów nastąpi na podstawę 
procentu głosów otrzymanych przez 
stronnictwa w całym kraju, a nie jak 
tego chciał blok rządowy — w poszcze­
gólnych departamentach oraz, że z po­
działu mandatów wykluczone zostaną 
stronnictwa, które otrzymały mniej niż 
2 procent ogólnej ilości oddanych gło­
sów.

angielskich zbrojeń lotniczych do naj­
wyższego poziomu pogotowia bojowego 
— jest nakazem chwili.

Winston Churchill, świetny mówca 
.parlamentarny, sprężysty organizator 
i. wielokrotny minister jest, jak wiado­
mo zdeklarowanym przeciwnikiem Nie­
miec narodowo - socjalistycznych.

W związku z domniemaną nominacją, 
opinia angielska dopatruje się porażki 
gertnanofilskich wpływów grupy lordów 
Asterą i London lierry zarówno w Izbie 
Gmin, jak i na Downing Street.

się sprzeciwiały powrotowi Wilhelma, 
dzisiaj już zniedołęźniałego starca do 
Niemiec.

Rząd gotów zgodzić się na powrót 
ekscesarza pod warunkiem, że ten złoży 
oświadczenie, że rezygnuje z wszelkich 
praw do tronu i zapewni, że jego powrót 
nie spowoduje żadnych politycznych 
międzynarodowych i wewnętrznych in­
cydentów.

z zatopieniem kanionierki „Panay" zo­
stał właściwie dzięki ostatniej nocie Ja­
ponii załagodzony, nastroje przeciw ja­
pońskie w Ameryce przybierają na sile. 
Pirzyozyną tego stały się m. in. dwa no­
we wypadki znieważenia przez żołnie­
rzy japońskich gwiaździstego sztandaru.

W Wuhu uzbrojeni żołnierze japońscy 
wdarli się na mały parowiec, a gdy im 
zwrócono uwagę, że jest to statek ame­
rykański, zerwali flagę Stanów Zjedno­
czonych i wrziucili ją do rzeki. Statek 
należał do szpitala amerykańskiego. Ko­
mendant wojsk japońskich wyraził z te­
go powodu ubolewanie.

Drugi incydent zdarzył się również 
w Wuhu: żołnierze japońscy nakazali 
stróżowi Chińczykowi zdjęcie flagi ame 
rylkańskiej w akademii w Wuhu. Japoń­
czycy przeszukali budynek i rozbili dy­
namitem kasę pancerną,

Zgon ambasadora Polski
PRZY WATYKANIE

RZYM, 27.12. Wczoraj wieczorem 
zmarł w Rzymie ambasador .polski przy 
Watykanie Władysław Skrzyński.

Ś. p. Władysław Skrzyński — urodził 
się we Lwowie w 1873 r. Szkoły średnic 
i wydział prawny ukończył w Krakowie.

W 1900 roku wstąpił do służby dyplo­
matycznej b. monarchii austriacko-wę­
gierskiej, zajmując kolejno różne stano­
wiska w Konstantynopolu, Monachium, 
Sztokholmie, Brukseli, Paryżu i w Rzy­
mie .przy stolicy Apostolskiej.

W marcu 1919 r. powołany zastał w 
Niepodległej Polsce na staraewisko pod­
sekretarza stanu dla spraw zagranicz­
nych.

WW 1920 r. został posłem R. P. w 
Madrycie, w rok później posłem przy 
stolicy Apostolskiej, a od listopada 192? 
r. pierwszym ambasadorem R. P. przy 
Watykanie.

Rocznica
POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO

POZNAŃ, 27.12 (tel. wł.). W drugi 
dzień święta Bożego Narodzenia, odby­
ły się w Poznaniu dwie uroczystości, 
zorganizowane przez organizacje po­
wstańcze. Dwie od kilku dni połączone 
organizacje powstańcze, które przyjęły 
nazwę: „Związek Powstańców Wielko­
polskich", zgromadziły się na uroczystej 
mszy św. Defiladę licznych oddziałów 
ze sztandarami odebrał w obecności 
członków zarządu głównego gen. broni 
w stanie spoczynku Raszewski. Następ- 
niew sali „Belwederu" odbyła się oko­
licznościowa akademia.

Apelacja
W SPRAWIE ADW SZUMAŃSKIEGO

WARSZAWA, 27-12 (tel. wł.). 29 bm 
odbędzie się w Sądzie okręgowym w 
Warszawie, jako odwoławczym sprawa 
adw. Szumańskiego, skazanego, jak wia­
domo, wyrokiem sądu grodzkiego, z dn. 
27 list-pada za znieważenie Minister­
stwa sprawiedliwości i władz wymiaru 
sprawiedliwości, ministra Grabowskie­
go, dyrektora departamentu Min. spra- 
wiedhwości dr Krychowskiego oraz wi­
ceprokuratora p. Piotrowskiego na łącz­
ną kaię 6 miesięcy aresztu i 1.500 zs> 
tyeh grzywny, z zamianą w razie nie­
ściągalności na 1 miesiąc i 2 tygodnie 
aresztu.

Sprawa budzi z rozumiało zaintereso­
wanie w szerokich kołach prawniczych.

19 majątków magnackich
WYSTAWIONO NA LICYTACJĘ
WARSZAWA, 27.12 (tel. wł.). Towa­

rzystwo Kredytowe Ziemskie wystawiło 
na licytację 19 większych majątków zna 
nych rodzin arystokratycznych, położo­
nych przeważnie w Małopoilsoe wschod­
niej.

Łącznie licytacji ulegną dobra warto­
ści blisko 8 milionów zł. Seria licytacji 
majątków rodowych w Małopols©? rcz- 
pocznie się 22 stycznia 1938 reku.

228 par
NA ŚLUBNYM KOBIERCU

WARSZAWA, 27-12 (tel. wł.). świę­
ta Bożego Namdzenia minęły w War­
szawie przy pięknej pogodzie, a drugi 
dzień świąt stał pod znakiem masowych 
ślubów. Szczególną uwagę zwrócił ślub 
60-tetniej wdowy po pracowniku Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Jóizefy Sop- 
niskiej. Trcje dzieci wstąpiło rówraacze- 
śnie w żiwiązki małżeńskie.

Łącznię stanęło na ślubnym kobiercu!
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ŚWIĄTECZNY PRZEGLĄD PRASY

W kalejdoskopie uwag i
Lektura świątecznych daieraników dostarczyć 

mośiafe. ftawet pesymistom nieco radości i uf­
ności we własne siły i zetknęła ich z całym 
szeregiem sądów i uwag, które u schyłku ro­
ku nie wypadły tak najgorzej, konfrontując 
naszą rzeczywistość minionego roku. Warto — 
choć pobieżnie zapoznać saę z głosami prasy 
polskiej z uib. świąt.

GŁĘBOKIE REFORMY
Ajrtyfeił płk Miedzińskiego w „Gazecie Pol­

skiej", zatytułowany „Chwała na wysokościach 
—•a pokój na ziemi...u zawiera ostrzeżenie 
przed „rozgrywkami wewnętrznymi", /które z 
nieubłaganym automatyzmem uczyniły by z 
Polski „teren zmagań sił wewnętrznych". 
„Wstrząsy i gwałty niosły by w sobie dla Pol­
ski zarodek klęski. Natomiast głębokie refor­
my są dla niej koniecznością". Na czoło tych 
reform wysuwa. płk Miedziński planowość w 
gospodarce narodowej i podciągnięcie wyżej 
życia 20 milionów ludności wiejskiej.

BÓG I OJCZYZNA
polska Zbrojna" przynosi na pierwszej 

stronicy życzenia dla wojska, marszałka Śmi­
głego-Rydza i min. gen. Kasprzyckiego, a pod 
wtow artykuł p. Juliana Wołoszyń-sikiego pt. 
„Kolęda Polski". Czytamy w nim m. in.:

Szukamy się dziś w Polsce, chcemy prze­
czuć, że myśl wspólna nas łączy, że wszelkie 
podziały w Polsce są właściwie mirażem, ja­
kąś fikcją nieporozumienia; źe walka- toczą­
ca się iw dążeniach ludzkich obejmuje dziś 
w Polsce wtórne pojęcia i sprawy, lecz isto­
ty dziejowej nie sięga".
Tymi, którzy najlepiej znają iwspólmy język 

nakasu Polski, są polscy wojskowi.
Artykuł kończy się przypomnieniem, że na 

sztandarach, pod którymi szło do boju rycer­
stwo polskie, „widniały zawtsze dwa najwyższe 
raMęda nasze: Bóg i Ojczyzna,,.

NOWY TESTAMENT
„Kurier Poranny", nawiązując do Wielkiej 

Tajemnicy religijnej i rozpoczęcia się od niej 
Nowego Testamentu, wywodzi, że Polska mu­
si przeżyć głęboko erę swego „Nowego Testa­
mentu", który ma polegać na radykalnych 
przeobrażeniach, na stworzeniu potężnych mo­
tywów aktywności, których celem jest „Pol­
ska społecznie i gospodarczo sprawiedliwa, u- 
nołwocześniona, z organizacją państwową, zro­
śniętą życiem szerokich rzesz,. z rozwinię-' 
tym poczuciem prawa i obowiązku obywatel­
skiego". ’ ■

WIELKA GRA .1 > * *

„Warszawski Dziennik Narodowy" przynosi 
na naczelnym miejsca artykuł dra Tadeusza 
Bieleckiego pt. „Wielka gra czy małe gierki ?“ 
Podkreślając bezkompromisowość Stronnictwa 
Narodowego i odrzucając małe gierki, stwier­
dza dr B., że „dziś gra idzie o równie wielkie 
zagadnienia, jak z czasów wojny" i że sytua­
cja dzisiejsza wymaga prowadzenia wielkiej

gry w oparciu o zorganizowane, wierne swoim 
sztandarom 'masy polskiego narodu.

Za istotnych wrogów Polski uważa dr B. 
żydów i komunistów, z którymi walka „za, 
decyduje o naszym być albo nie być". „So­
jusznikami naszymi w tej walce mogą być ci 
iwszyiscy, którzy do tych samych celów, co 
Stronnictwo Narodowe, tymi samymi droga­
mi zmierzają" — konkluduje przywódca Stron. 
Narodowego.

ZWYCIĘŻY WIARA I OFIARNOŚĆ
Bardzo zbliżoną do powyższych wywodów 

intencję i myśl zawiera zamieszczony w 
„ABC" artykuł Jana Jodzewicza pt. „Kto zwy­
cięży?" Odpowiadając na to pytanie, stwier­
dza autor, że idea narodowa jest dziś ideą do­
minującą i nawet jej wrogowie nie bardzo mo­
gą przeciw mej występować. P. Jodzewicz od­
rzuca zdobywanie przez kogokolwiek w dzi­
siejszych warunkach władzy siłą, czyli wojną 
domową, nie wierzy także w lekarstwo wielo- 
przymiotnikowych wyborów, uważając je za 
skok w ciemność. Przed ideą narodową stoi

MHi ń zmiaiilE i liiJini, wkrótce wice la irtif 
Oświadczenie ks.

Książę Otto Habsburg, syn ostatniego ee 
;sarza Austrii Karola, ma obecnie lat 25.

Ten wysoki, pucołowaty młodzieniec ukoń­
czywszy chlubnie uniwersytet belgijski w Lou- 
vaon, zamknął się wraz z matką cesarzową Zy­
tą i rodzeństwem w zamku Steenokerzeel w 
Belgii i prowadzi tam nieledwie odludne życie.

Jednemu z dziennikarzy francuskich udało 
się jednak przeprowadzić ciekawą rozmowę z 
/ks. Otto.

Z rozmowy tej wynika, że młody Habsburg 
bynajmniej nie zrezygnował z tronu prżodkóiw.

Oto co oświadczył on dzienmkarzowi:
1) „Nigdy nie zrezygnuję z tronu mych oj­

ców. Tylko przywrócenie monarchii położy 
kres zamysłom „Anschlussu";

2) Mam nadzieję, że wkrótce już powrócę 
do Wiednia;

3) Gdy tam powrócę, wyciągnę dłoń do wszy 
śtkich, którzy zechcą być moimi sprzymierzeń­
cami, nawet do socjalistów".

W dalszym ciągu książę oświadczył, że wró­
ci do Wiednia, gdy będzie pewien, że zgodzą 
się to z dobrem Austrii.

„Gdy powrócę, moim pierwszym zadaniem 
będzie pogodzenie partyj politycznych jeśli 
chodzi o najważniejsze interesy państwa. Au­
striacy, wierzę w to z całego serca, będą do 
ostatniej kropli krwi bronili ’ niezależności Au­
strii i staną wszyscy ra-zem u mego boiku. Ro­
botnicy austriaccy, dawniej socjaliści, dowiedli 
po krwawych walkach w Wiedniu, źe potrafią 

droga dalsza ,ale najprościej prowadząca do 
celu. Zwycięży ten, kto zdobędzie się na naj­
większą ofiarność i bezinteresowność w pracy 
politycznej.

Z BRONIĄ U NOGI
Organ innej grupy b. ONiR „Falanga* terier 

dzi, że Boże Narodzenie 1937 roku obchodzo­
ne jest w Polsce w przede dniu ważnych wy­
padków w życiu narodu i państwa". I dlatego 
członkowie grupy „Falangi" spędzają Boże 
Narodzenie 1937 roku z bronią u nogi.

KOMUNIZM — TO WALKA Z BOGIEM
Z tajemnicy Boga-Człowieka wywodzi aktual 

ne wskazania „Kurier Warszawski", który u- 
stala taką hierarchię: „Przede wszystkim Bóg 
a dopiero wtedy całkowicie wolny człowiek". 
Na tej podstawie wypowiada „Kurier War­
szawski" walkę materializmowi i jego najbar­
dziej szkodliwej formie, jaką jest komunizm. 
„Komunizm jest me tylko systemem socjal­
nym, komunizm — to systematyczna i bez­
względna walka z Bogiem, maskowana pozo­
rami wałki z niesprawiedliwością społeczną".

Otto Habsburga
myśleć politycznie.

Mam pełny szacunek dla socjalistów au­
striackich i liczę się nie tylko z ich siłą, ale 
także i z ich myślą i sumieniem politycznym",

Młody książę mówił dalej o licznych i wciąż 
wzrastających zastępach sprzymierzeńców w 
Austrii.

Ostatnio prasa całego świata zarzucała Otto 
nowi, że wszelkimi środkami dąży do władzy, 
że posiada, jak jego ojciec wygórowane ambi­
cje panowania. Zarzucano nm nawet, że poje­
chał do Hiszpanii, by tam porozumieć się z 
gen. Franco co do ewentualnej pomocy przy 
wprowadzeniu go na tron.

Ks. Otto energicznie prostuje te wieści:
„Byłem istotnie w Hiszpanii pięć dni —- 

mówi — ale powód mej podróży był całkiem 
inny. Wuj mój, brat młodszy mej matki, ks. 
Gaetan Burbon-Parma był ciężko ranny. O- 
trzymaliśmy wiadomość, że nie przeżyje 48 
godzin.

Pojechałem do mego. Na szczęście wyzdro- , 
wiał. Ale nie widziałem gen. Franco i nie pro­
wadziłem tam z nikim rozmów politycznych.

Ja osobiście nie interesuje się sprawami 
hiszpańskimi — kończy książę — zachowam 
na zawsze w sercu wdzięczność dla Alfonsa 
XIII za jego gościnność, jaką nas otoczył po 
dramacie rodzinnym na Maderze, ale do spraw 
polityki hiszpańskiej się nie mia-szam.

Zajmuje mnie tylko Austria i od tych za­
miarów nie odstąpię".

sądów
HYMN ZAUFANIA

„Mały Dziennik* stwierdza, że w podstawo 
wiych dla bytu narodu sprawach zapanowała 
daleko sięgająca jednomyślność. A mimo te 
społeczeństwo jest w dalszym ciągu rozdarte i 
skłócone, a to z tej przyczyny, że ugrupowa 
nia polityczne nie ufają sobie wzajemnie, że 
jedni nie wierzą w patriotyzm drugich, że nu 
potrafią rozmawiać z sobą szczerze, jaik Polak 
■ż Polakiem, ale prowadzą Skomplikowane roz­
grywki taktyczne, jak dyplomaci nieprzyjaz­
nych, współzawodniczących ze sobą mocarstw

Z tego stemi rzeczy wynika konieczność od­
budowy zaufania.

ZŁOTY RÓG „ROBOTNIKA"
P. Niedziałkowski głosi „wielką rzecz", któ­

rą jest konsolidacja polskiej demokracji. Two­
rzą tę demokrację trzy ruchy: socjalistyczny. 
ludowy i robotniczy. Powstała w ten sposób 
„armia ludowa", lub conajmniej „armia sprzy­
mierzonych". Demokracja polska „ofiarowuje 
Polsce zagubiony ongiś złoty róg". P. Nie­
działkowski rozumie przez to zagadnienia o- 
brony niepodległości z wewnętrznych wal-k po­
litycznych i dodaje zaraz obawę, by echo nie 
dopowiedziało tragicznych słów Wyspiańskie 
go: „Ostał a się jeno sznur". Artykuł kończ* 
się zapewnieniem: swoje zrobimy i zwy­
ciężymy".

„IKC" „STAWIA NA CZŁOWIEKA"
Przeciw totalizmowi występuje „IKC" twier 

dząc, źe „zbiorowość ludzka musi -składać się 
z ludzi, a nie z kółek i sprężyn; z jednostek 
żyjących własnym życiem, a nie z automatów" 
Chwila obecna jest najwyższym napięciem 
walki między dwiema zasadami: ruchów, ma 
sowych i wartości człowieka. Jest to chwila 
ponura, ale światło pokoju przebija chmtsry 
Człowiek bierze górę.

Nie widać tej demokracji
Dla dopełnienia obrazu należy przytoczyć 

jeszcze głos żydowski. W „Naszym Przeglą­
dzie" zastanawia się pan S. H. nad sprawą 
bloku demokratycznego i widzi w tym bloku 
pewne niedomówienia. Ludowcy nie przyznają 
się wyraźnie do spółki z PPS, a PPS nie wy­
mienia wyraźnie mniejszości narodowej, jako 
swych przyszłych wspólników demokratycz­
nych. I na tym, zdaniem organu syjonistycz­
nego, polega kryzys polityczny w Polsce. Nie 
widać tych' sił, które rozwiążą palące kwestie- 
w duchu demokratycznym.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Waluty: Dolar 5.25,. Frank fr. 17.70, Funt 

ang. 26^7, Gulden gd. 99,80, Marka niem. 114, 
srebrna 125.

Dewizy: Belgia 89,70, Holandia 293,45, Lon­
dyn 26,35, Nowy Jork kabel 5.27,75, •• Paryż 
17,95, Praga. 18,55, Sztokholm 136, Szwajca­
ria 122,10.

Akcje: Bank Polski 115, Warsz. Cukier 35, 
Warsz. Węgiel 30, Lilpop 61, Modrzejów 13, 
Rudzki 10, Starachowice 25, Haberbusch 495C

L. WOLFF

W pogoni za ojcem
^POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Autoryzowana adaptacja Eugieniusza Bałuckiego

122)  
Daniel jąknął. Po ustach Nadii błą­

kał zjadliwy uśmiech.
— Sanatorium — powtórzył nie­

winnie stary lord.
— Gdy lord Tyronnel hołduje ideom 

boJszewicikim, na to może być jedyne 
tłumaczenie, że jego poczytalność sawan 
kuje.

Wzbu/rzony Daniel z groźną miną pod 
szedł do brata.

—— Zabraniam ei mówić w tym tonie 
do naszego ojca.

— Aa... tj? zabraniasz? — kpił Ry­
szard.

Tc/masz Bairker podniósł się. Nie był 
to już garderobiana z restauracji „O- 
łirnpia" — stał lord Tyronnel.

— Spokój! — Jego głos brzmią! su­
rowo i rozkazująco. — Mam nadzieję, że 
tu są sami dżen/teOimeni. Chyba się nie 
mylę- — Ryszard spuścił oazy, Daniel 
ypnaw.it na sw.zje miejsce. — Dziękuję 

za szczerość, Dick. Tym bamdziej muszę 
wymagać całkiem pewnych gwarancyj 
z twojej strony, bo chociaż może ci się 
wydać komicznem, ale nie mam naj­
mniejszej ochoty, by mnie na resztę ży­
cia zamknięto w jakimś zakładzie, lub 
oddano pod obserwację znakomitego 
doktora Turnera, jak to zresztą już zro­
biłeś ze swoim bratem Danielem.

— Widzę mój brat Daniel nie pró­
żnował i stworzył mi tu piękny nastrój.

— Sara go stwarzasz I — uciął ojciec, 
wzrokiem nakazując Danielowi milcze­
nie. — A więc, kochany Dicku, muszę 
rozważyć twoją propozycję. Dziś tylko 
tyle ci powiem: nie wypada na rodzo­
nym bracie robić dobrych interesów. 
To nie jest fair

Ryszard chciał coś odpowiedzieć, lecz 
powstrzymał się, uśmiechając się ino- 
ńieznie. i

— Jak długo mam czekać na odpo­
wiedź?

— Do jutra, Dick. Mieszkasz u Dan- 
sa?

Ryszard zaprzeczył ruchem głowy i 
wymienił hotel, w którym się zatrzymał

— Kiedy mam przyjść, ojcze?
— Tak jak dziś, kochamy Dicku, jeśli 

ta godzina wam dogadza.
— Dobrze. — Stał rozmyślając. — 

Naturalnie są inne wyjścia, jeśli nie 
chcesz powrócić do Tyronnel Hall. — 
Spojrzał znacząco na dziewczynę. — Do­
skonale rozumiem, że mogą być pewne 
niep:żądane komplikacje.

— 0 tym pogadamy jutro, mój ko­
chany.

Ryszard pożegnał oficjalnie ojca, u- 
kłonił się Nadii i razem z Danielem opu­
ścił mieszkanie.

* * *
Gdy wyszli na ulicę, Daniel zatrzy­

mał się raptem i .powiedział pośpiesznie 
dó brata:

— Przepraszam na chwilę.
Wbiegł spowmetem na górę, .przez nie­

domknięte drzwi wszedł do mieszkania 
i zobaczył, że ojciec i Nadia w milczeniu 
siedzą naprzeciw siebie.

— Zapomniałeś czegoś, Danku?
— Nie, ojcze — odpowiedział głosem, 

przez który przebijało bezgrauiczn 

przygnębienie. — Chciałem tylko prze 
prosić cię za tę przykrą godzinę. Moja 
wina. Bo powinienem był milczeć.

— Nie robię ci żadnego zarzutu, Dan­
ku. To, coś powiedział, powiedziałeś słu­
sznie. : Nie martw się.

— Dziękuję, ojcze — szepnął Daniel, 
pochylaj’ąc się nad jego ręką.

— Bardzo się cieszę, że zobaczyłem 
cię, Danku — i Tomasz Tyronnel pogła 
skał syna po głowie, jak to często robił, 
gdy kapitan Barker był jeszcze małyn. 
chłopcem.

ROZDZIAŁ XŁI1.

Bracia jechali z powrotem, Danie 
swoim wozem, który prowadził Hałas, 
Ryszard taksówką.

Zatrzymali się przed hotelem. Starszy 
brat odzyskał dobry humor.

— Chodź, Dan. Napijemy się herba 
ty. Trzeba trochę wytchnąć.

Daniel z niechęcią przyjął zaprosze­
nie i wszedł za bratem do wąskiego po­
koju dzielącego kawiarnię hotelową od
szatni. Siedział z nieszczęśliwą miną o-
bok Ryszarda, którego usposobienie ule
gło znacznej poprawie.

(D. c. n.)
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Polskie potrzeby kolonialne i emigracyjne
Co mówi o tym prezes L. M. iK. gen. Kwaśniewski

Sprawa koloruj, która jeszcze nie dar 
wno w samej Polsce spotykała się ze 
sceptyzmem krótkowidzów, dziś nabra­
ła ogromnej popularności, i z uwagi na 
swoje doniosłe znaczenie wysunęła się 
na czoło zagadnień gospodarczych pań­
stwa.

Surówce, kórych nam tak dotkliwie 
brak, bezrobocie, przeludnienie kraju — 
oto powody najważniejsze, dla których 
Polska tnusi z całą energią występować 
o prawo wejścia zarówno na zamorskie 
tereny surowcowe, jak i na ziemie, któ­
re mogłyby pochłonąć doroczną, a ko­
nieczną emigrację, powstrzymywaną o 
srtataio przez liczne ograniczenia kon­
tyngentowe, a nawet zakazy.

Jedno z pism warszawskich zwróciło 
się do p. generała Kwaśniewskiego, .pre­
zesa Zarządu Głównego Ligi marskiej i 
Kolonialnej, który udzielił interesują­
cych szczegółów na obohioidzące żywo 
społeczeństwo tematy.

__W jakim kierunku, Panie Gene­
rale, rozwijać się będzie polski problem 
kolonialny?

— Wskazuje na to przede wszystkim 
ostatnia uchwała połączonych Prezy­
diów Rady Głównej, Zarządu Głównego 
i Prezesów Zarządów Okręgowych LMK 
powzięta pod przewodnictwem protek­
tora Ligi, gen. broni Kazimierza Sosnko 
wakiego:

„Rozwój stosunków międzynarodowych 
czyni zagadnienie kolonialne szczególnie 
aktualnym, stąd społeczeństwo nasze musi 
w czasie najbliższym zamanifestować swą 
zdecydowaną wolę uzyskania dla Polski 
obszarów kolonialnych".

, Po tej więc linii będzie szła akcja Li­
gi Marskiej i Kolonialnej, która jeszcze 
aa żyda śp. gen. OrłiczMlreszera, hasło 
„Kolonie dla Polski" oparła o naszą rze­
czywistość gospodarczą.

— Ma Pan Generał na myśli dostęp 
do surowców?

— Tak jest! Około 50 proc, całego 
naszego importu stanowią towary kolo­
nialne, pochodzące z obcych źródeł pro­
dukcji i w dodatku dostarczane nam 
przy pośrednictwie obcego handlu.

Sprowadzamy w ogromnych ilościach 
surowce konsumcyjme, jak ryż, kaiwę, 
herbatę, kakao i td. oraz surowce prze­
mysłowe, jak bawełna, kauczuk, ziarna 
oleiste itp., których import zwiększa Się 
w miarę postępującego uprzemysłowie­
nia naszego kraju. Polska płaci za su­
rowce dewizami i tu wytwarza slię swo­
jego rodzaju paradoks: chcąc wzmóc 
Aibroibyt i przyśpieszyć likwidację bez­
robocia, trzeba potęgować tempo inwe­
stycyj przemysłowych, a to znowu nie 
jest dó .pomyślenia bez impztrtu surow­
ców przemysłowych! Zapłata za nie cią­
ży ogromnie na naszym bilansie handlo­
wym, który w roku bieżącym wykazuje 
już 60 mil. zł. salda ujemnego, gdy w 
roku 1931 mieliśmy 411 miWonów salda 
dodatniego. Jak z tego wynika, zmusze­
ni jesteśmy dla gospodarczej odbudowy 
kraju świadomie zwiększać wwóz drogo 
cennych, bo za drogie waluty kupowa­
nych surowców. W innym stanie rzeczy 
przy własnej organizacji kolonialnej, 
przy obrocie bezpośrednim, nie za de­
wizy, moglibyśmy na tym imporcie za­
oszczędzić znaczne sumy.

— Czy tereny Afryki uważane są za 
odpowiednie dla polskiej ekspansji ko­
lonialnej?

— Najzupełniej. Napnzyktad Afryka 
Murzyńska posiada wszystkie niezbęd­
ne dla nas surowce. Nie może być argu­
mentem fakt, że Afryka w chwali obec­
nej dostarcza Europie zaledwie 3 proc, 
ogólnej ilości sprowadzanych ze świata 
surowców: zasoby ich w Afryce są nie­
wyczerpane, drzemią w głębi jej ziemi, 
posiada je zarówno flora Afryki, jak i 
fauna. Tereny te zostały wyeksploato­
wane dopiero w minimalnym zakresie, 
co mogłoby świadczyć, że ich obecni po­
siadacze mają, niewielkie potrzeby w 
stosunku do ogromu posiadanych tere­
nów.

— Czy po uzyskaniu terenów kolo­
idalnych będziemy dążyli do tworzenia 
na nich własnej organizacji handlowej?

— Bez wątpienia. Przygotowania. do 
tego należą m. in. do zadań LMK która, 
ni>uk troski i zwiększenie tonażu naszej '

floty handlowej, zajmuje się już obec­
nie przygotowaniem pionierskich kadr 
rolników, plantatorów, kupców. Mając 
odpowiednie wyszkolenie, ludzie ci będą 
mogli odegrać w przyszłości poważną 
rolę w tworzeniu na gruncie zamorskim 
polskich przedsiębiorstw, polskich fak- 
toryj, w organizowaniu polskich zakła­
dów, linij okrętowych itd.

— Z problemem kolonij, Panie Ge­
nerale, wiąże się również sprawa emi­
gracji?...

—Jest to już osobne zagadnienie, nie 
mniej palące. Polska odczuwa już brak 
ziemi — i będzie odczuwała go coraz sil 
niej. Zapas ziemi w Polsce jest przecież 
ograniczony i chociaż państwo stara się 
za pomocą różnych środków, jak refor­
ma rolna, melioracja. podniesienie kul­
tury rolnej, zapewnić ludności wiejskiej 
ludzkie warunki bytu, to jednak uwzglę
dniająe silny przyrost naturalny, stwilar
dać trzeba, że ogoiu ludności wiejskiej ■ taeyjnych Handlowych, czy innych .—

W dzień wiEgijny kardynałowie i dwór pa­
pieski składali Ojcu św. dorocznym zwyeza 
jem życzenia i dziekan św. Kolegium wygło­
sił okolicznościowe przemówienie. W odpo­
wiedzi swej Papież podkreślił, że do podzięko 
wań za życzenia dorzucić musi dwa słowa: 
jedno stwierdzające fakty, drugie — przypo­
minające zasady i słowa najżywszego prote­
stu. Ojciec św. m. in. powiedział:

Smutną zaiste jest rzeczą stwierdzenie fa­
ktu prześladowania religijnego w Niemczech. 
Ojciec św. powtarza: prześladowania, bowiem 
jest to jedynie właściwa nazwa tego, co się 
w Niemczech dzieje. Powtarzają ciągle, że w 
Niemczech nie ma prześladowań. Ojciec św. 
wie jednak, źe to prześladowanie istnieje, 
prześladowanie rozbudzające niepokój, poważ

Nadanie odznaki
WIARY i WYTRWANIA0

Walne zebranie Związku Polaków w Niem­
czech w 15-tą rocznicę istnienia Związku Po­
laków uchwaliło nadanie odznaki „wiary i wy 
trwania' tym członkom Związku, którzy od 
początku założenia tej naczelnej organizacji 
ludu polskiego w Niemczech stali wytrwale 
i wiernie w ich szeregach.

Listę odznaczonych ustali zarząd Zw. Po­
laków w Niemczech. Symboliczne nadanie 
odznaki odbędzie się uroczyście w dniu 6 mar­
ca 1938 r. podczas kongresu Polaków w Niem 
czech w Berlinie.

Nota rządu polskiego do ZSRR.
PROWOKACJOM SOWIECKIEJ OB SŁUGI KOLEJOWEJPROTESTUJE PRZECIWKO

W związku z wiadomośjiiaini, jakie 
pojawiły <ę ostatnio na łań.ąch prasy 
polskiej na temat incydentów na odcin­
ku kolejowym Zdołbunów — Szepietów- 
ka, PAT uzyskała ze źródeł miaro,taj­
nych następujące wyjaśnienia:

Incydenty Majowe, jakie miały miej­
sce w pociągach sm.weclciah, przecho­
dzących z Szepietówki do Zdołbunowa, 
posłużyły prasie sowieckiej do niewła­
ściwych ataków na władze polskie. Zda­
niem prasy sowieckiej, winę za te incy­
denty miały .ponosić graniczne władze 
polskie, pnzy czym ani prasa sowiecka, 
ani też ambasada ZSRR w złażonych 
dwóch notach nie wahały sdę ipraed uży­
ciem określeń „prowokacja polska", ,jn: 
wa prowokacja polska" i t.p., dodając, 
że ten stan rzeczy może zmusić rząd so­
wiecki do zawieszenia ruchu kztejewego 
na odcinku Szepietówka — Zdolbuinów.

Rząd polski przeprowadził dokładne

wyżywić się nie da w obecnych warun­
kach. Nawet po osuszeniu Polesia, gdy 
uzyskamy półtora miliona hektarów ro­
li, powiększy to ilość gospodarstw o 150 
tys. dziesięciohektarowych jednostek.

Licząc po 5 osób na gospodarstwo, 
będzie można na całej tej ziemi osiedlić 
zaledwie 750.000 osób, podczas gdy prze 
cięż przyrost naturalny Polski waha się 
koło 400 tys. głów rocznie.

— Dąkąd moglibyśmy skierować e- 
migrację? Czy również do Afryki?

— Nie należy identyfikować pod 
względem terytorialnym zagadnienia 
kolonialnego z emigracyjnym: Zdajemy 
sobie sprawę, że na ogół właściwości 
klimatyczne Czarnego Lądu nie nadają 
się do masowego osiedlania białych, ja­
ko pracowników fizycznych. Tę pracę 
spełniają tubylcy. Europejczycy speł- 
mają funkcje kierownicze administra­
cyjne, czy to ^przedsiębiorstwach plan

ne i tak obfitujące w smutne skutki, źe mało 
było podobnych przykładów. Jest to prześla­
dowanie, któremu nie brak brutalności, gwał­
tu, podstępu, złośliwych fałszów i kłamstw.

Nikt nie może myśleć, by Papież, porusza­
jąc rzeczy tak poważne nie był dobrze o nich 
poinformowany, lub mówił o nich bez ich zba­
dania. Ojciec św. kocha Niemcy, z którymi 
miał tyle drogich Mu i cennych kontaktów, 
zwłaszcza w dziedzinie intelektualnej i mało 
krajów zna równie dobrze, jak Niemcy.

Podwójnie przeto bolesną jest dla Niego rze 
czą, gdy stwierdzić musi, że oddawna w Niem 
czech popełnia się przewinienia przeciw praw­
dzie, tak szczególnie drogiej Ojcu św„ prze­
ciw hierarchii, religii, Kościołowi katolickie­
mu. Mówi się tam, źe religia katolicka nie 
jest już religia katolicką ,lecz polityczną, źe 
nie naucza się wiary, lecz „robi politykę".

Papież przed światem całym protestuje 
przedw oskarżaniu Kościoła o politykę. Na 
całym świecie są wierne i oddane dzięci Jego 
i nikt z nich nie uwierzy, by Papież uprawiał 
politykę, wszyscy natomiast mogą stwierdzić, 
źe widzą, iż naucza jedynie religii. Zapewne, 
musi pouczać także, źe najzwyklejszy obywa­
tel powinien swym życiem świeckim stwier­
dzić poddanie się prawom Boskim, to jednak 
nie jest jeszcze politką. Ojciec św. chce tylko, 
by także w życiu świeckim, zbiorowym i spo­
łecznym szanowane były prawu Boże, które 
są także prawami dusz, kto zaś inaczej myśli 
i mówi, obraża prawdę.

śledztwo we wszystkich wypadkach i 
stwierdził zupełną bezpodstawność za­
rzutów strony sowieckiej. Dchodrenia 
■nie stwierdzały żadnego wypadku -szyka­
nowania sowieckiej obsługi kolejowej 
ze strony władz polskich, natomiast 
stwierdzone zostało, że: sowiecka służ­
ba kolejowa narusza polskie przepisy 
dewizowe, opiera się stosowaniu regu­
laminu granicznego oraz pozwala sobie 
na gnubiańskiie zachowanie w stosunku 
do przedstawiciela miejscowych władz 
polskich;

Spłonięcie wagonu sowieckiego w 
dniu 29.11 br. spowodowane ■zostało nie- 
dopaniuwaniem przez obsługę sowiecką 
znajdującego się w tym wagonie rozpa­
lonego pieca węgłowego. Obsługa sowiec 
ka bowiem, miast zajmować dalej swo­
je stanowiska, zgrupowała się z własnej 
inicjatywy w jednym z przedziałów wa­
gonu miękkiego, gdzie rozebrała się na- 

■iwiet dla odpoczynku, zostawiając cały

Jest tam przede wszystkim miejsce dSa 
kupców i wolnych zawodów, jak lekar 
rzy, inżynierów, architektów, górni­
ków itp. Nie zapominajmy również, że 
tereny te potrzebują -pomocy i opieki 
kulturalnej. Jakie piękne daje rezulta­
ty np. praca naszych ks. misjonarzy na 
terenie Rodezji.

— Jakie zatem tereny brane są pod 
uwagę dla emigracji?

— Badania w tym względzie nie zo­
stały jeszcze ukończone Ostatnio np. 
mówi się wiele o Madagaskarze, który 
w niektórych swoich częściach istotnie 
posiada wszelkie cechy, sprzyjające o- 
siecbleniu się emigrantów z Europy. Goi 
zaś tyczy się naszej ludności rolniczej—• 
moglibyśmy wskazać na Amerykę Po­
łudniową. Wprawdzie Ligia jako orga­
nizacja społeczna nie może być towarzy­
stwem kólonizacyjnym, chcąc jednak 
stworzyć na tych terenach ośrodek wże­
rowy, nabyła jeden teren, którego ko­
lonizacja jest już .prawie na ukończeniu. 
Nie wątpię, że odpowiednie czynniki za­
gadnienie emigracji i kolonizacji zamor 
skej ujmą w szerszej skali.

Na tym zakończył dziennik swój cie­
kawy wywiad z gen. Kwaśniewskim.

Polskie żądania kolonialne zdobyły 
■nie tylko zrozumienie w kraju. Coraz 
bardziej przenikają one i za granicę i 
znajtdiują zrozumiały oddźwięk wśród 
sfer wpływowych, zwłaszcza w Angh7 
i Francji.

Z DNIA
P. MACKIEWICZ ZAPOWIADA PROCES 

Z PŁK KOCEM
Jak wiadomo, pJk Koc, szef OZN w oświad­

czeniu z dnia 8 grudnia zmuszony był ostro 
scharakteryzować metody publicystyczne p. 
Cat-Mackiewicza z Wilna.

P. Mackiewicz pragnął ciężkie zarzuty, po­
stawione mu przez płk Koca załatwić na dro­
dze postępowania honorowego. Zastępcy obc 
stron zebrali się w tej sprawie w dniu 21 gru 
dnia w Warszawie.

Zastępcy płk Koca w imieniu swego moco­
dawcy stwierdzili co następuje:

„Sprawa komunikatu p. pułk. Koca, szee 
fa Obozu Zjednoczenia Narodowego, opubli­
kowanego w prasie dnia 8 grudnia rb. w 
odpowiedzi na artykuły „Słowa" wileńskie* 
go, podpisane przez p. Cat — nie może być 
traktowania, na drodze postęp owiani a. hono­
rowego*.
W związku z tym p. Cat-M-sddewdcz o* 

świadczą na łamach „Słowa":
„nie pozostaje mi nic innego, jak zwró­

cić się na drogę, której od początku chcia­
łem uniknąć, tj. na drogę sądową".

Zapisz się na członka
P. M. S.

pociąg bez doaaru. Eskanta polska nf.e 
tylko nie przeszkadzała w gaszeniu wy­
krytego przez nią ipożamu, ale swoją e- 
■neagicaną akcją przyczyniła się głównie 
do złckataowainia nieibeizpieazaństwa, 
grożącego całemu pociągowi.

Podobnie — jak wyjaśnia dalej PAT 
— zdarzyło się z drugim wagonem, któ­
ry wskutek niedbalstwa sowieckiej służ­
by kolejowej omal nie spłonął — zapa­
liwszy się jeszcze na terytorium sowiec- 
kim.

NOTA POLSKI DO RZĄDU ZSRR
Ambasada R. P. w Moskwie złożyła 

w komisariacie ludowym spraw zagra­
nicznych w dniu 23 grudnia notę doty­
czącą incydentów kolejowych na odcin­
ku Szepietówka — Zdolbuinów.

Nota zdecydowanie i z oburzeniem a&
piera wszelkie zarzuty i insynuacje stew
ny sowieckiej.
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FELIETON POŚWIĄTECZNY

ŚWIĄTECZNY UŚMIECH...
— Hej, idą święta! Radosne święta 

Bożego Narodzenia!
Jeszcze tydzień do nich, a już w ser­

ca ludzkie — znużone trudem życia i 
walki spadł promień błogiej radości... 
Radości nie codziennej, głębokiej... 
Wszak idą święta wielkie, świięta zgody, 
braterstwa, miłości... Boże Dzieciątko 
przyjdzie na świat, by z wielkiej miłości 
zbawić ludzkość...

Na ulicach większy niż zwykle ruch. 
Wszak niedługo wigilia... świięta .. Trze­
ba kupić i mąki, i jajek, cukru i rodzyn­
ków t maku, i wódlecznoiści choć butel­
czynę... i ryby i grzyby... A dla dzieci 
„boże drzewku", choinkę zieloną, nie­
chaj obwieszą ją błyskotkami, zabawka­
mi, świecidełkami, niech dzieciska mają 
uciechę... A ludzi pełno: na ulicach, w 
sklepach, na targu... uwijają się, śpie­
szą , dążą w różne strony, z pakunkami, 
z koszyczkami... Nie wiele to nawet ku­
puje nie mając pieniędzy, wytrząsają na 
wszystkie strony kieszenie, liczą gro 
siaki... Nie wiele obrady będzie: trochę 
mąki, cukru, maku, ryba... Nie takie to 
święta drzewiej bywały... Nic to jednak 
Boże Dzieciątko, tak samo przyjdzie-na 
świat, .przyniesie radość, pociechę — o- 
dirodtoeniie serc i diusz.

W takie to dni przedświąteczne zna­
komitą częścią żywego nurtu ulicznego 
są „urlopnicy" — z wojska, z marynar­
ki, lotnictwa, z pracy, ze szkół — wresz­
cie mężowie, co w dicmu w ogólnej krzą­
taninie przedświątecznej są zbyteczni. 
Można się wtedy spotkać i porozmawiać 
v, tym i owym, dawno nieraz nie widzia­
nym.

Jedna cecha, jeden nastrój łączy cały 
ten nurt uKczny: i tych, co czynią spra­
wunki, i tych, co chodzą „po próżnicy", 
dla zdrowia, dla uciechy i radości obser­
wowania tętna przedświątecznego. Tą 
nutą — to radość ogólna, radość pro­
mienna, idąca od żłobku betlejemskiego, 
szczera, prawdziwa. Radość, której nie 
było w całym roku, radość przenikająca 
szczęśliwością. W nastrój radosny wpla­
ta się jeszcze niecodzienny, szczerszy, 
serdeczniejszy stosunek dio wszystkich 
ludzi: życzliwość. Znikają zawiść, zaz­
drość, ironia, niechęć, ustępując miejsca 
ciepłej życzliwości. Dobrze się wtedy 
człek czuje... śmiało spogląda na bliźnich 
na których twarzy gości uśmiech.

Uśmiech życzłi-wicśoi, radosny.
Ten prawdziwy, serdeczny, głębokiej 

treści uśmieceh, jest dominującą cechą 
nastroju serc i diusz. Uśmiech duszy, 

■ uśmiech twarzy — miły człowiekowi, bo 
szczery, prawdziwy, za którym nie pod­
stęp, nie ironia, nie błaga, a życzliwość 
ludzka gości. Taki uśmiech ma coś z u- 
śmiech-u no-wonanoidzrnej Bożej Dzie­
ciny.

Co chwilę rozbrzmiewa krótkie a cie­
płe: „Wesołych świąt". Tylko tyle, na 
pnzechodnym, bo przecież tyle jeszcze 
do załatwienia na mieście. I z każdym 
takim krótkim „Wesołych świąt" z do­

PROGRAM RADIOWY
WTOREK, 28 GRUDNIA

6.15 Kolęda — płyty. 6.20 Gimnastyka. —
6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik poranny; 7.15 
Muzyka. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 
Audycja południowa. 13.00 Koncert życzeń. 
13,15 _ Muzyka lekka i taneczna. 1425 Wia­
domości bieżące. 14.33 Wiadomości giełdowe. 
14,55 Tanga i piosenki hiszpańskie — płyty, 
15.30 Wiadomości gospodarcze (15.45 ^Rze­
czy ciekawe z pięciu części świata** — audy­
cja dla dzieci starszych. 16.05 Przegląd aktu­
alności finansowo-gospodarczych. 16.15 Utwo­
ry na dwa fortepiany. Wykonawcy: Stefania

Allinówna i Władysława Markiewiczówna.
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 „Kowaliscy 
się odnaleźli" — powieść mówiona. 17.15 — 
Muzyka salonowa w wyk. Kwartetu Salono­
wego Rozgłośni Krakowskiej. 17.50 „Po bia­
łej stopie" — pogadanka myśliwska. 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.15 Radio do słucha­
czy. 18.25 Orkiestry zagraniczne grają dn 
tańca. 18.45 Wskazówki dla rolników. 19.Oi) l 
„Nieśmiertelne książki" — wieczór VII. 19.50 
Recital skrzypcowy Tadeusza Ochlewiskiego.
19.50 Pogadanka aktualna, 20.00 Muzyka roz­
rywkowa w wykonaniu Małej Orkiestry P.R. 
W przerwie o godz. 20.45 Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna. 21.40 Sylwetki kompo­
zytorów polskich. 22.30 Pogadanka muzyczna.
22.40 „Dziecko i czasy" — fantazja liryczna 
w dwóch częściach — poemat dolette z mu­
zyką Maurycego Rawela (Transmisja z Pa­
ryża). 23.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komunikat w
teorologicmjr.

datkiem szczerego spojrzenia i uśmie­
chu, zwróconym w twą stronę, czujesz 
się tak, jak by ci kropla słodkości spa­
dła w serce.

Czyż nie tak było? Nie tak każdy 
czuł? Czyż uścisk codziennej .dłoni ńie 
był mocniejszy, szczerszy, a dłoń ludzka 
nie była cieplejsza!...

Tak, bo szły święta — święta wielkie, 
radości, zgody i pojednania — święta 
życzliwości. Wszak miała się narodzić 
Boża Dziecina, ubożuchna, w stajence 
lichej, z uśmiechem Boskiej dobroci, bło 
gosławiącym ludzkości. Przyszła na 
świat, by ludziom czynić dobrze i za 
ludzkość śmierć ponieść na krzyżu. 
Czyż tedy w okresie świątecznym moż­
na było być innym dła brata swego ?

Restauracja „ADRIA** Sosaowiee 
BAk-COCTAlL 
vi« a vi» dworca

Td. Zarządu 62-543 Td. cali 62-717

SYLWESTER w „ADRII“
Najładniejszy lokal w Zagłębiu „Adria" 
w Sosnowcu przygotował już program 

WIELKIEJ
ZABAWY SYLWESTROWEJ 
w obu salach górnej i dolnej 

Wiele niespodzianek, przepiękne i war­
tościowe upominki, niewidziane dotąd 

w Sosnowcu atrakcje
Występy pierwszorzędnych sił artysty­

cznych
Bufet i .piwnica obficie zaopatrzona 

Prosimy o wcześniejsze zamawianie 
stolików

Telefon Zarządu 62 543

ZAGŁĘBIA
KALENDARZ DNIA

28
Grudzień

Wtorek
Młodzianków, Teofili p. m. 
Słowiański: Godzisława 
Słońca węch 7.45, zach 15.30 
Księżyca wsch 3.42, aach 12.31

U1ISTORIA PODAJE:
1608 Zmarł w Lublinie poeta Seb. Ktonowicz. 
1766 Ign. Krasicki biskupem na Warmii.
1800 Legia Kniaziewicza pod Hoheniinden. 
1856 Urodził się prezydent St. Zj. Wilson.
1865 Powieszony został w Kownie ks. Antoni 

Mackiewicz, dowódca powstania.
1908 Wielkie trzęsienie ziemi w Messynie. 
1919 Pierwszy dzień historii Do-ty polskiej.
PRZYSŁOWIA:

Na święto Młodzianki 
Stroić się trzeba w ruciane wianki.

Z KSIĘGI ZŁOTYCH MYŚLI:
W życiu trzeba się stykać z najrozmaitsze­

go rodzaju ludźmi, albowiem od wszystkich 
można sie czegoś nauczyć. ' H. Sienkiewicz.

----- oOo------
Kina w Sosnowcu grają dziś

ZAGŁĘBIE: „Unia Maginota".
EDEN: „życie ulicy".
PATRIA: „Ulan Ks. Józefa Poniatow­

skiego".

X ZAŚLUBINY. W ub. niedzielę w ko­
ściele parafialnym w Tenczynlku odbył 
się ślrab pomiędzy p. Marią Wodecką a p. 
Stanisławem Jarzyńskim, pracownikiem 
zakładów drulkarsldcłi „Expre®u Za­
głębia".
X O PRZYŚPIESZENIE ZAŁOŻENIA 
KKO W SOSNOWCU. Izba rzemieśW- 
cza w Kielcach zwróciła się do zarządu 
miejskiego m. Sosnowca z prośbą o przy 
śpieszenie prac, zmierzających do uru­
chomienia Komunalnej Kasy Oszczęd­
ności m. Sosnowca.

DOBRZE- 
tylko szybko zabletkę 
sku^?®o§wą

A dziś — kiedy to każdy smutnie po­
wtarza: „Święta, święta i po świętach" 
czyż ten uśmiech serdeczny, uśmiech 
życzliwości ma już zniknąć z naszych 
twarzy i przyjąć treść inną? Czyż dłoń 
podana ma już mrozić obojętnością, 
chłodem nieszczercści i nieufności?

Czyżby to miał być uśmiech świą­
teczny, na dzień, na dwa, na tydzień?

O, nie, niechaj dłoń nasza będzie na­
dal ciepłą, a uścisk jej tak samo mocny 
i serdeczny! Niechaj ten uśmiech, któ­
ry wykwitł na naszych twarzach w 
święta i ta serdeczność dla ludzi pozo­
stanie aż do przyszłych Godów!

Bądźmy dla ludizi zawsze dobrzy!
LUCJAN BALCEROWSKI

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś we wtorek 28 bm. o godz. 19 przed­

stawienie robotnicze, zakupione przez Zwią­
zek Przyjaźni. Dana będzie doskonała lekka 
komedia w 5 aktach K. Laufsa pt. „Dom. wa- 
rutów“.

W środę o godz. 20.30 przebojowa lekką ko­
media pt „Dom wariatów", w której żywa 
akcja, karkołomne sytuacje i bezpretensjo­
nalny humor idą o lepsze ze świetną grą ar­
tystów i pomysłową reżyserią dyr. J. Goła­
szewskiego. W roli głównej ulubieniec pu­
bliczności p. Mieczysław Mieczyńsiki. Ceny 
miejsc od 25 gr do zł 2.40

W czwartek — teatr nieczynny.
W piątek — dwukrotnie wesoły i nrozma:- 

cony program sylwestrowy.

Teatr w Katowicach 
REPERTUAR

Wtorek 28 bm. godz. 19 „Jasna Góra" dla 
bezrobotnych.

środa 29 bm godz. 20 „Jasna Góra" (Obro­
na Częsthochowy).

Czwartek 30 bm. g. 20 „Teoria Einsteina". 
Piątek 51 bm. godz. 20 „Dzika pszczoła"; 

godz. 25 — Rewia Sylwestrowa.
------OOO------

X EGZAMIN NA SEKRETARZA 
GMINNEGO. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych po porozumieniu z Minister 
stwem wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego wyjaśniło, że świadectwo u- 
krńczaniia 3-klasowej szkoły handlowej 
i 4 klasy specjalnej tej szkoły nie jest 
dowodem ukończenia szkoły zawodowej 
stopnia licealnego, a co za tym idzie nie 
odpowiada wymaganiom rozpzuząifee- 
nia ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie kwalifikacji sekretarzy gmin­
nych.
X WYSTAWA PRZEMYSŁU LUDO­
WEGO w Sosnowcu, 'mieszcząca się 
przy ul. Pieracikiego 6, obok Ratusza, 
gościć będzie jeszcze kilka dtai. Wystawa 
petowa do dnia 31 bm., poczym zostanie 
zamknięta. Kto zaitym nie zdążył zwie­
dzić interesujących działów huculskiego 
przemysłu ludowego, ma jeszcze okazję 
uczynić to. A naprawdę warto zobaczyć 
piękne wyroby ludowe art. wykonane 
w dirzewie i metalu, barwne koce hucul­
skie, kilimy, samodziałowe, gobeliny.

i Zainteresowanie pań wrabudżi specjalny 
' dział jedwabnych tkanin deseniowyich,
! riie znamyieh dotąd, w Poteoe. Wystawa godiz. 11—13, albo w Składnicy Wg*, 
iotwainba jest codtaesmie w gada, odlśkiej. (pray aL WiaraaawBflaea. "

Zmiany
W WOJEWÓDZTWIE KIELECKIM
, .Robotnik" do nosi:
Krąży pogłoska, że z początkiem przyszłe­

go roku mają nastąpić zmiany w wojewódz­
twie krakowskim. Według tych pogłosek, wi­
cewojewoda dr Piotr Mała.sayński ma objąć 
stanowisko wojewody kieleckiego na miejsce 
dr Dziadosza. Wicewojewodą ma być miano­
wany dotychczasowy naczelnik wydziału spo­
łeczno-politycznego p. Z. Muchniewski.

Subwencja Izby rzemieśln.
NA CELE OŚWIATOWE

Zarząd Izby rzemieślniczej w Kiel­
cach na posiedzeniu w miesiącu grud­
niu rb. przeznaczył zł 3.600 tytułem sub­
wencji na oświatę zawodową.

M. in. z sumy tej przyznano sub­
wencje:

Związkowi czeladzi rzem. chrz. w So­
snowcu na pokrycie kosztów organizacji 
kursów dla kandydatów na czeladników:

Związkowi rzem. chrz. w Pilicy na 
organizację kursów dfe terminatorów 
i czeladników w Pilicy;

Subwencja dła szkoły dokształcającej 
zawodowej w Będzinie.

X ZWIĄZEK B. ŻOŁNIERZY SIŁY 
ZBROJNEJ. W Zagłębiu powstał Zwią­
zek b. żołnierzy polskiej siły zbrojnej 
z lat 1917-18. Sekretariat Komitetu or­
ganizacyjnego mieści się na razie na ko­
lonii Piaski przy ul. Nowopogońskiej 11 
u p. Sapoty Zygmunta i czynny jest co- 
dziennie od gnida. 17—20. Wszelkich in­
formacji sekretariat udziela na miejscu.
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Ostateczny termin
WYKUPU PATENTÓW

Jeszcze w ciągu tygodnia tj. do pią*- 
ikiu, 31 bm. wykupywane mogą być ■« 
normalnym terminie świadectwa ,prze­
mysłowe. karty rejestracyjne i patenty 
akcyzowe na rok 1938.

Izby skarbowe nie zamierzają termi­
nu teg; prolongować tak, że zaraz po 
Nowym Kolta noapocznie się kontrołs 
wykupu świadectw preeimyaławydi w 
przedsiębiorstwach.

------ OQO------
X WSTRZYMANO PODWYŻKĘ KO­
MORNEGO W DOMACH PAŃSTWO" 
WYCH. Nie czekając na ukazanie się 
ustawy protonigująeej obniżkę komor­
nego do roku 1939, wstrzymano podiwyż 
kę komornego w domach państwowych 
W sprawie tej rozesłano okólnik do ad- 
ministracyj wszystkich nierudbl 'mości 
państwowych, w których lokale są zaj­
mowane przez osoby prywatne.

X ZABAWA SYLWESTROWA W LI­
CEUM PEDAGOGICZNYM W SOS­
NOWCU. Komitet ircdziiciiedsiki Liceum 
pedagogicznego i szkoły ćwiczeń wraz z 
Kołem Przyjaciół Harcerstwa unzędiza 
w piątek dnia 31 bm. w sali gimnastycz­
nej Liceum ul. Wawel 1 zabawę Sylwe­
strową. Początek o gcdiz. 20. Bufet ta­
ni i obfity, urządzony staraniem pań ze 
szkoły ćwiiczeń. Saila cdinoiwliiona i pięknie 
udeki irowama. Do tańca przygrywać bę- 
'dlzie świetnie dobrany zespół muzyczny. 
Kito jeszcze nie otrzymał zaproszenaa, 
może je dostać w kaiieelamii szkoły od
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Zabawa karnawałowa
NA KTÓREJ NIKOGO NIE BRAKNIE

Dnia 5 stjneanaa 1938 r. w salach re- 
cepcyjrayeh Sejmu i województwa ślą­
skiego w Katowicach odibędtóe się zaba­
wa karnawałowa, o której już cd paru 
tygodni mówi się w sferach towarzy­
skich ma Śląsku i w Zagłębiu Dąbrow­
skim.

Zabawą tą będizie doroczna zabawa 
ikamawiałowa Syndykatu Dziennikarzy 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego.

Bale, urządzane przez dziennikarzy 
gromadzą corocznie doborowe towarzy­
stwo z całego Zagłębia węglowego a 
nawet z Krakowa, to też i w przyszłym 
roku napewno nikogo nie braknie z tych 
którzy pragną spędzić m:c mało i bez­
trosko w pięknych obszernych salach 
reprezentacyjnego gm-aichu wojewódz­
twa.

Początek zabawy o godz. 21; stroje 
wieczorowe; wstęp tyilko za zaprosze­
niami.

Nieliczne .zaproszenia, które jeszcze 
pozostały, można otrzymać w redakcji 
, Kur jera Zachodniego'1 w Shsiuowcu, 
ul. Piłsudskiego 4, tel. 610-64.

Najweselszy Sylwester
W ZAGŁĘBIU

Z pośród zabaw sylwestrowych w Za­
głębiu jedną z najudatniejszych. jak 
zwyikłe, będzie zabawa sylwestrowa w 
„Savoyu“. Zarząd tej popularnej na 
Śląsku i w Zagłębiu restauracji poczy­
nił starania, aby zabawa wypadła jak 
najokazalej., w beztoiskim nastroju ce­
chującym zawsze wszystkie imprezy u- 
inząctaane w tym bezsprzecznie dziś naj­
elegantszym lokalu. Piękne -podziemia 
zostały specjalnie dodatkowo udekoro­
wanie, jak również ozdobiona będzie 
artystycznie i sala górna. Zabawa Syl­
westrowa odbywać się będzie przy 
dźwiękach dwóch .orkiestr w obydwu 
salach: górnej i podziemiach. Bogaty 
program występów artystycznych wpro 
wadzi gości w iście szampański nastrój,, 
a moc upominków przygotowanych 
przez Dyrekcję restauracji stanowić bę­
dzie nćelada atrakcję. Słowem — jeśli 
Sylwester to tylko w „Savoyu“,

x „umówiłemsęTnią NA DZIE­
WIĄTĄ..." „A gdzie?" „W Dąbrowie 
na zabawę Sylwestrową, którą urządza 
Dąbrowskie Towarzystwo muzycznie w 
dniu 31 bm. w salach Resursy. Wejście 
tylko za zaproszeniami, które jeszcze o- 
tmzymać 'można u sekretarza Tow. muz., 
J. Lewickiej, Wiejska 6 (szkfcła po­
wszechna), codziennie ad 18 do 20 i we 
wtorek 28 bm. w Resursie od godz. 20 
do 22.
X PLAGA „LEKARZY". Od pewnego 
czasu w -miastach Zagłębia trudno jest 
przejść którąkolwiek ulicą w śródmie­
ściu, aby nie zostać aaezepiknym przez 
natrętnego fotografa ulicznego z „Lei- 
cą“. Najczęściej „leikarae". przeważnie 
o semickich rysach, nie pytając o ze­
zwolenie fotografują przechodnia, a po 
zdjęciu .przemocą wciskają mu do ręki 
kartkę z zaiwiad>:imiieniem, gdzie może 
wykupić zdjęcie. Na tym tle dochodzi 
nieraz do awantury między przechod­
niem a fotografem, ao w następstwie 
wywołuje abaegowisto i tamowanie ru­
chu.

W niektórych większych miastach po 
radzono sobie z tą plagą w ten sposób, 
że zabroniono filmowania, na ulicach. 
Zarządzenie takie przydałoby się i u 
mas w Zagłębiu.
MA EKRANIE

„Zycie mlicy“
W KINIE „EDEN"

„Najprawdziwsze kino, jakiego dawno nie 
oglądaliśmy na ekranie. Klasyczny film. Ta­
kie filmy wyświetlano dawno, bardzo dawno, 
za najmłodszych lat kinematografii i filmy 
ta cieszyły się rzetelnym powodzeniem. Jeśli 
dziś wracają na ekran, po całej masie filmów 
teatralnych, przeniesionych żywcem ze sceny 
na ekran, to wracają (wzbogacone przez naj­
większe zdobyctze techniki. Ulica Nowego Jor­
ku, pełna ulica, z diabelnym ruchem, z szalo­
nym tempem, wsączeniem klaksonów, zderza<- 
jącymi się autami, gwizdem policyjnych aut. 
Tłem obrazu są bezustanne wałki szoferów 
„niezależnych" z komitetowymi", zrzeszony­
mi iw przedsiębiorstwach prywatnych, żeru­
jących na kieszeniach szoferów. „Niezależni" 
tworzą jakby jedną rodzinę i są zwalczani 
przez * „komitetowych" i ich prowodyrów, 
przeważnie przy pomocy silnej pięści. W głó­
wnych rolach występują: Luiza Rainer, nie- 
sapiomniama OTan z Jffiemi błogosławionej" i

Spencer Trący, również pamiętny w roli Ma­
nuela. w „Bohaterach morza". Jej Anna przy­
kuwa uwagę widza swoją bezpośredniością. 
To jest istotnie wielkiej miary artystka, któ­
ra potrafi połączyć w sobie liryzm z ekspre­
sją dramatyczną. Wielka gra bez uciekania

się do tanich, zewnętrznych efektów. W roli 
brata Anny, szofera Rumuna, występuje da­
wno nie widziany na ekranie Wiktor Varko- 
nyi.

świetna reżyseria Franka Borzagi. Dosko­
nałe zdjęcia".

^[[RYf/UCHEI^CIlŚMCHeUTIlCPEmiM
Uprawnienia do rent sierocych

dzieci nieślubnych, przybranych i pasierbów
strzyga sądownie ustalenie ojcostwa.

Dzieci przybranie mają prawo do rent 
sierocych, jeżeli zostały przybrane przed
powstaniem prawa do renty. i jeżeli nie 
mają prawa do renty ani po ojcu, ani po 
matce.

Pasierbowie i pasierbice mają prawo 
do rent sierocych, jeżeli pozostawali na 
utrzymaniu osoby ubezpieczonej przed 
powstaniem arowa do renty i jeżeli nie 

'mają pra-'_a do renty ani po ojcu, ani po 
i matce.

Krzyż i medal niepodległości
Termin nadsyłania życiorysów mija 31 bm.

3. Wpłaty za odznaczenia i legii-tyma. 
cje winni uiszczać tylko ci odznaczoną 
któnzy już otrzymali zawiadomienie “ 
komitetu. Wpłacać należy wyłącznie 
przez PKO na konto komitetu nr 24560 
Biuro komitetu wpłat bezpośrednich 
przyjmować nie będzie.

4. Ani członkowie komitetu, ani biuro 
nie mają możności przyjmowania inte­
resantów w sprawach c-dzmaczeń, ani też 
udzielać jakichkolwiek informacyj. — 
Wszelkie zwracanie się osobiste lub li­
stowne jest bezcelowe.

Jaik określa ustawa o ubezpieczeniach 
społecznych, dzieci nieślubne mają w 
stosunku do matki te same praiwa ,jakie 
przysługują dzieciom ślubnym, w sto- 
suniteu zaś do ojca naturalnego tyilko w 
tym wypadku, jeżeli zostało już za ży­
cia ojca sądownie ustalone, albo w wy­
padku, gdy ojcostwo zostało poaasądaw- 
niie uzname i ubezpieczony łożył na u- 
trayimainie dziecka. Gdyby zaś dziecko 
wrodziło się dopiero po śmierci ojca, roz

Komitet krzyża i medalu niepodległo­
ści podaje do wiadomości że:

1. Zgodnie z ustawą z dnia 18 marca 
1937 będzie przyjmował życiorysy tylko 
do końca grudnia 1937, nadesłanych zaś 
po tym terminie nie może rozpatrywać.

2. O nadlaniu .odznaczenia przez P. 
Prezydenta Rzplitej biuro komitetu za­
wiadomi każdego pisemnie. Odznaczeni 
mają wypełnić kwestionariusz, który 
zostanie im wówczas przesłany oraz uiś­
cić należność za odznaczenie i legity­
mację.

RESTAURACJA „S A V O Y”
SOSNOWIEC, Tel. 61.901 PODZIEMIA „SAWOYU" Tel. 61.904

NAJWESELSZY SYLWESTER W ZAGŁĘ
Dwie sale, dwie orkiestry. Moc niespodzianeK 
i upominków. Wspaniałe dekoracje lokalu 
zarówno sali górnej, jak i podziemi. Urozma­
icony program powiększonego zespołu najlep­
szych sił artystycznych.

W „SAVOY‘U“ — jak zwykle najlepiej! 
Zgłoszenia na pozostałe stoliki tel. 61.901. 
Pożądane stroje wieczorowe, ewent. czarne.

Pogrzeb tragicznie zmarłego 
komisarza policji w Dąbrowie

Wczoraj podaliśmy smutna wiado­
mość o tragicznej śmierci kJieuLiwniika 
komisariatu policji w Dąbrowie ś. p. 
kom. Edmunda Leo.

Wiadomość o śmierci ś. p. kom. Leo 
wywołała powszechny żali nietylko 
wśród kolegów i podwładnych Zmarłego 
lecz również i wśród społeczeństwa Dą­
browy i Czeladzi, gdzie ś. p. kom. Leo 
był poprzednio również kierownikiem 
komisariatu.

O żalu z jaikim żegnano tragicznie 
zmairłegp ś. p. kom. Leo, świarltazył tłum 
my udział w pogrzebie, który odbył się 
wczoraj, społeczeństwa oraz wiszyistkich 
organizacyj dąbrowskich.

Likwidacja szajki przemytników sacharyny 
Aresztowanie dwóch sióstr żydówek w Sosnowcu

II placówka straży granicznej w Katowi­
cach w wyniku żmudnych dochodzeń zdołała 
w ostatnich dniach, zlikwidować

dobrze zorganizowaną aaajkę przemytni­
ków sacharyny,

która przewoziła ją nielegalnie z Niemiec do 
Polski.

Głównymi odbiorcami było kilku kupców z 
Kratkowa, dokąd przemytnicy przewozili sa­
charynę, przy czym używali do tego tylko 
pociągów pośpiesznych—dalekobieżnych. Wy­
wiadowcy straży granicznej przez kilka dni 
z rzędu musieh czatować na członków szajki, 
by przytrziymać ich na gorącym uczynku. 
Wysiłki ich zostały wreszcie uwieńczone po­
myślnymi rezultatem. Mianowicie jeden z wy­

W pogrzebie wzięli również udział 
przedstawiciele władz administracyj­
nych, samorządowych, przedstawiciel 
komendy wojewódzkiej p. p. w Kielcach 
nadkomisarz Olędzki,, wszyscy otficem- 
Agie policji z powiatu BędzdńsIkdegiO z ko­
mendantem powiatowym kom. Ciesiel­
skim, oraz kompania honorowa policji. 
W kondukcie pogrzebowym niesiono 
przeszło 20 wieńców.

Wśród licznych uczestników żałobne­
go konduktu współczucie budził widck 
złamanych bólem nieszczęśliwej żony 
i dwóch córeczek, kroczących za trum­
ną swego męża i ojca.

wiadowców natknął się na dworcu w Mysło­
wicach na jednego z’ podejrzanych w chwili, 
gdy ten zamierzał wsiąść do pociągu pośpie­
sznego, udającego się do Krakowa, Był nim 
Emil Witołwiski z Chorzowa (5 Maja 19). 
Pnzy rewizji osobistej znaleziono przy nim

12 kg sacharyny, przeznaczonej dla jed­
nego z odbiorców w Krakowie.

Odtąd likwidacja nie napotykała już na żad­
ne trudności. Jeszcze tego samego dnia i na 
tym samym dworcu aresztowany został z 14,5 
kg sacharyny żyd Szymon Jaseł Kelner ze 
Skolego (Górki 19 Młp.).

Podczas przesłuchania przyznali się oni do 
winy i wskazali jak-o transporterów przemytu 
przez zieloną gratfcę Rajmunda Jaworką. Fe­

Skrzynka kosmetyczna
ODPOWIEDZI DLA NASZYCH

CZYTELNICZEK
Na nadesłane ostatnio listy do „Skrzynki 

kosmetycznej" Laboratorium kosmetyków ha- 
gienicznych dr J. ŚwitaŁskiej udziela z>a n» 
szych pośrednictwem następujących odpo­
wiedzi:
W. P. Dąbrowianka

Szanowna,1 Pani. W odpowiedzi na list Sz. 
Pani uprzejmie komunikuję, że przeciwko 
wągrom mogę Sz. Pani polecić specjalny Pia- 
ceszek Koralowy, którym należy delikatnie 
ścierać miejsca pokryte wągrami, przy po­
mocy watki lub gumowej szczoteczki. Zabieg 
ten powtarzać 2—3 razy w tygodniu w nrearę 
potrzeby, wieczorem przy myciu.

Przy krostach pochodzenia łojotokowego, 
proszę stosować Przepalankę, Dwa razy dzień 
nie należy każdą krostkę przypalić przy po­
mocy tamponika z watki, zanurzonego w tym 
preparacie.

Przeciwko nadmiernej potliwości mogę Sz. 
Pani polecić „Płyn przeciw poceniu". Po u­
przednim umyciu miejsc pocących się wodą 1 
mydłem, należy posmarować je rano i wie­
czorem Płynem,

Zaznaczam także, że należy zwrócić baczną 
uwagę na ogólny stan zdrowia, gdyż wszel­
kie niedomogi wewnętrzne organizmu odbijają 
się bardzo ujemnie na wyglądzie zewnętrznym

Wszystkie wyżej wymienione preparaty, są 
wyrobu Laboratorium Kosmetyków Higienicz­
nych „świt" dr J. Świtalskiej.
WP. Giedurka-Burlonka

Szanowna Pani. Uprzejmie dziękujemy za 
łaskawe zaufanie, jakim nas Sz. Pani obdarza 
i jednocześnie komunikujemy, że opierając się 
na danych w liście, polecić Jej możemy na­
stającą pielęgnację cery.

c-roszę myć twarz dwa razy dziennie, rano
1 wieczorem, w dobrze ciepłej wodzie, mydłem 
Cytrynowym, spłukiwać wodą o temperaturze 
pokojowej. Woda do mycia winna być miękka; 
twardą należy przegotować i zmiękczyć Pe­
rełkami w proporcji: łyżeczka Perełek na litr 
wody.

Przed każdym myciem na 5—10 minut pro­
szę twarz smarować kremem Gytrynowym, w 
kierunku od nosa do ucha, po czym zmywać 
jak wyżej.

W ciągu dnia radzę Sz. Pani 1—2 razy 
dziennie przemywać twarz, zwłaszcza miejsca 
najbardziej tłuste Wodą Jarzębinową, przy 
pomocy tamponika z watki.

Poza tym wskazane są przy cerze Sz. Pani 
okłady przemienne, które należy wykonywać
2 razy w tygodniu. Okładów takich winno 
być 20: 10 zimnych i 10 gorących naprzemian, 
przy czym proszę zaczynać zawsze od okła­
du gorącego a kończyć na zimnym. Przed o- 
kładami twarz należy oczyścić i posmarować 
kremem Cytrynowym, po okładach dobrze o- 
szusztyć.

Zabieg ten najlepiej jest stosować wieczo­
rem przed snem, aby potem już nie wychodzić 
na powietrze.

Zaznaczam, że każdy okład winien leżeć na 
twarzy nie dłużej jak 10—15 sekund.

Proszę także zwrócić baczną uwagę na o- 
gólny stan zdrowia, na dobre funkcjonowanie 
przewodu pokarmowego i racjonalne odżywia­
nie się, gdyż wszelkie niedomogi wewnętrz­
ne organizmu odbijają się bardzo ujemnie na 
wyglądzie zewnętrznym. Wszystkie wyżej wy­
mienione preparaty są wyrobu Laboratorium 
kosmetyków higienicznych „świt" dr J. Świ- 
talskiej.
WP. Czytelniczka Kuriera Zachodniego.

Szanowna Pani. W odpowiedzi na zapytanie 
Sz. Pani uprzejmie donoszę, że bardzo chęt­
nie służę Jej wszelkimi informacjami, jednak 
prosizę o łaskaiwe odpowiedzi na podane niżej 
pytania. Mając takie dane będę mogła podać 
Sz. Pani wyczerpujące wskazówki co do indy­
widualnej pielęgnacja cery

Pytania: 1) jaki rodzaj cery, czy tłusta czy 
sucha, czym myta, 2) jakie defekty, 3) jaka 
wrażliwość na wodę i mydło, 4) czy stosuje 
się coś do twarzy, 5) jakie defekty pragnie 
usunąć.

OFIARY
Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­

nych składa dodatkowo na „Pomoc Zimową" 
inż. Tadeusz Gurtzman zł 19.

Zamiast powinszowań noworocznych składa 
na Stowarzyszenie Pań św. Wincentego a 
Paulo w Sosnowcu Stanisław Gadomski z Za­
górza zł 25.

liksa Muzykanta i Ernesta Kincara, wszysb 
kich z Orzegowa. Wszystkich trzech aressto 
wano w Katowicach

przy transporcie 22 kg sacharyny i 500 
zapalniczek.

Szli om w kierunku dworca-, sikąd pociągiem 
•pośpiesznym odjechać mieh do Krakowa. Pray 
przytrzymanych znaleziono

adresy sióstr Hanny i Estery Schwimmer 
w Sosnowcu, które również zostały are- 

sztowane.
Przytrzymanych przekazano do dyspozycji 
władz sądowych i osadzono w więzieniu.

Dalsze dochodzenia prowadzi straż gra­
niczna. k



Organizacji
Przysposobienia Wojskowego Kobiet

do Obrony KrajuP. W. K. DODATEK 
MIESIĘCZNY

P.W.K. - ŻOŁNIERZOM
Św. Mikołaj chodził po domach, rozdając 

swe darj, chodził po wioskach i miastach, — 
wstępował do biednych i bogatych, był w 
w prywatnych domach i był także w domach 
związkowych.

W wędrówce swej po ziemi nie zapomniał 
« o tych, którzy w obrębie koszar, odgrodzeni 
od miasta 'kształcą (się na. dzielnych, pol­
skich żołnierzy. Nie zapomniał o nich, odwie­
dził, był w garnizonie w Katowicach i był 
w Hajdukach. Na obu tych pięknych „Mikoła­
jowych** wieczorkach brały czynny udział 
dziewczęta ' z Hufca PWK gimn. Krawiec­
kiego i Szkoły zawodowej oraz Hufca PWK 
Szkoły gospodarczej. Przyszłyśmy do koszar 
wraz z panią Wasilewską komendantką na­
szego Hufca i panią Wyźliftską komend. Huf. 
Szkoły gospodarczej, aby występami swymi 
uprzyjemnić żołnierzom wieczór, i aby w 
myśl rzuconego przez gen. Kasprzyckiego — 
hasła

zbliżyć się z wojskiem, poznać jego szary 
znój j ukochać gorąco to nasze wojsko. 

Szóstego grudnia wieczorem stanęłyśmy przed 
kompleksem zabudowań koszarowych w Kato­
wicach, Organizacja młodzieży, ze swą wła­
dzą przełożoną przyszła do wojska.

Surowy wartownik strzegący wejścia do 
wnętrza, wskazał nam olbrzymią bramę, przez 
którą weszłyśmy na podwórze koszarowe. — 
Dziwnego doznałyśmy wrażenia wchodząc do 
koszar i dziwnie małe czułyśmy się wobec 
tych olbrzymich budynków, tej niezliczonej 
ilości okien błyszczących żółtym światłem i 
wobec tego ostrego rygoru jaki tam panuje.

Na wąskie schody wstępowałyśmy z tym 
uczuciem, że idziemy do miejsca nie wszyst­
kim dostępnego, że zbliżamy śSę do ogniska 
z którego bije gwarancja naszego bezpieczeń 
stwa, do ogniska kształcącego wzniosłe, nie­
ugięte charaktery,

ogniska urabiającego dzielnych, polskiej 
ziemi obrońców.

Punktualnie o godzinie 19 rozpoczęła się 
świetlica w koszarach. Przebrane w śląskie 
stroje stałyśmy w bocznych drzwiach śledząc 
pilnie, co się dzieje na sali i czekając na 
swoją kolej. Sala świetlicowa zapełniona by­
ła po brzegi szarymi mundurami żołnierzy i 
podchorążaków). Wywarła na nas wrażenie 
ta jedolitość ich ubrania, tacy bliscy i swoi.. 
Świetlicę zaszczycili swą obecnością płk. So- 
slaluk, por. Bartyzel, panowie oficerowie, o- 
raz dwie panie świetliczanki.

Gwar pomieszanych głosów panował na sali 
gdy wtem na scenę poważny, majestatyczny 
jr7 władca udzielny wszedł św. Mikołaj — 
staruszek dobroczyńca witany gromkimi okla­
skami uradowanych żołnierzy. A starzec ki­
wając siwą brodą zaczął użalać się nad złem 
i występkami świata, nie folgując w tym na­
wet... żołnierzom.

Po długim wywodzie padły na końcu słowa 
świętego: „przywiozłem wam tutaj piękne 
panienki, które was zabawią../* i wśród wiel­
kiej radości woj sika i ciągłych oklasków

Weszły na scenę ślązaczki przywiezione 
przez świętego z „niebios**,

i jako dar złożyły żołnierzom kwiaty i kilka 
gier do świetlicy. Pięknym tym gestem „nie­
bieskie** dziewczęta zdobyły sobie od razu 
twarde, surowe serca wiarusów, którzy ra­
dość swą okazali przez bicie brawa.

Umilkły oklaski.., i jedna z nas zadeklamo­
wała piękny, lecz pełen tragizmu wiersz pt. 
„Brzoza**. Nastroił on wszystkich »a nutę 
poważną, skupioną. Na sali drżały jeszcze 
słowa ostatniej strofy i „legł biedny, opusz­
czony u pnia brzozy...“ gdy rozproszył je 
śmiech i gwar wchodzącej na salę grupy pe- 
owiaczek ubranych w malownicze, piękne 
stroje śląskie. Dziewczęta nasze dały żołnie­
rzom obrazek regionalny, w gwarze śląskiej 
osnuty na tle wspomnień o niewoli, 5 powstań 
śląskich, niepodległości Polski.
Przedstawienie to przeplatane było tańcami 
piosenkami żołnierskimi i peowiackimi. Rado­
ścią błyszczały oczy żołnierzy, gdy pieśń pe- 
owiacka przedstawiła im życie obozowe, w 
którym często „mieszka praca i znój**, a która 
jednak mimo tego płynie jak bystra woda, 
bo humor i swoboda jest... śmieją się żołnie­
rzyki, bo i u nich mieszka trud i znój, bo i 
u nich zawsze humor nad tym górę ma. — 
Takie to jednakowe, takie podobne do siebie, 
to peowiackie życie i to żołnierskie.

Żołnierzom chyba ręce popuchły od tych o- 
klasków, które jak żywioł huczały po sali, na­
gradzając każdy taniec, każdą pieśń, każde 

kanifi swych gości. Ale powoii koń­

czyła się piękna scenka., bo już jako ostatni 
punkt naszego repertuaru, rozlegają się słowa 
.wiersza:/ , {Wojna**. Słychać wezwanie „Do 
broni...** jęki rannych, płacz matek.

Groza wojny i jej okrucieństwa stanęły 
przed naszymi duszami jako widma dalekiej 
przeszłości. Bo taraźniejszość to wolna Pol­
ska, to wolność we wszystkim, nie ma już 
huku armat i jęków prześladowanych, bo w 
sali płynie polski hymn

„Jeszcze Polska nie zginęła...**
I napewno nie zginie, bo w koszarach żyją 
Ludzie w szarych mundurach, ludzie gotowi 
każdej chwili skierować zimną lufę karabi­
nów w piersi tego, ktoby sięgnął nieprawnie 
po naszą własność. I dumne byłyśmy patrząc 
na doskonalą postawę naszych żołnierzy i 
śmiało patrzyłyśmy w* przyszłość naiszego, 
młodego państwa.

Nasza misja w koszarach niestety skończyła 
się, musiałyśmiy już wracać do domu. Na za-

kończenie żołnierze na rozkaz swego p. puł­
kownika, który w pięknych słowach w imieniu 
żołnierzy dziękował nam, wznieśli na naszą 
cześć 3-krotny okrzyk „niech żyją“. Z entu­
zjazmem powtarzali okrzyk, a my stałyśmy, 
wzruszone i ucieszone tym okrzykiem, bo by­
ło to najpiękniejsze podziękowanie za naszą 
pracę, podziękowanie, jakie złożyć mogą tyl­
ko żołnierze. Z prawdziwym więc żalem opu­
szczałyśmy koszary, żegnając ten pogodny 
nastrój, tę przyjemną wesołość jaka tam 
panuje.

W HAJDUKACH
Mając dusze pełne tej atmosfery, serdecz­

nego przyjęcia jakiego tam doznałyśmy — 
wróciłyśmy do naszych domów do życia „cy 
wiłów**. A następnego dnia znów znalazłyśmy 
się wśród rygoru wojskowego, znów byłyśmy 
u żołnierzy, tym razem jednak w Hajdukach. 
Był to także wieczór św. Mikołaja, obcho-

Piosenka spójnią duchową oddziału
Nasza piosenka powstaje podobnie jak lu­

dowa i żołnierska: często jest pracą zbioro­
wą, zawsze bezimienną.

W swojej pracy instruktorskiej byłam raz 
świadkiem wzruszających narodzin piosenki.

A było to tak. W świetlicy PWK na ulicy 
Wałowej 5 w Dąbrowie G. pracowały 4 od­
działy. Pierwszy oddział — najstarszy to 
była gromadka zżyta, karna, pracująca dziel­
nie i ochotnie. Drugi oddział podobnie wyro­
biony, odpowiedzialny za pracę, gotowy do 
niej zawsze i o każdej porze.

Wreszcie oddział trzeci. Ten napisze pio­
senkę. Ale zanim się to stanie będzie prze­
żywać okres rozłamu, wewnętrznych zaburzeń 
omało się nie rozpadnie wskutek nurtujących 
go fermentów. Po okresie organizacyjnym, 
łatwym, aż nadto łatwym, pełnym zapału, peł 
nym młodzieńczych porywów nastał ten dru­
gi okres przełomu. Z licznej gromady zostają 
szczątki — na zbiórkę przychodzi kilka pe­
wiaczek. To niedobitki. Instruktorka łamie 
ręce i zaczyna wątpić. Ale na to nie ma miej­
sca w naszej organizacji. Głowa do góry! 
Oddział musi się odrodzić — trzeba tylko zba 
dać co się dzieje. Kiedy odpowiemy sobie 
na pytanie „dlaczego?** — po traf inny zara­
dzić złemu. Na jakiejś liczniejszej zbiórce 
padają gorące słowa. Słowa, które palą i po­
rywają. Oddział jest uratowany. Jeszcze kil­
ka dni i stanie w szeregu cały liczebnie, od­
rodzony w duszy. Pada rozkaz, szeregi koły- 
szą się rytmicznie, wyciągają w dwuszereg, 
łamią w dwójki i czwórki, żeby ruszyć na-

Jak pracujemy
w naszej organizacji

Hufiec szkolny PWK przy żeńskiej Szkole 
zawodowej został założony w roku 1933. — 
Rozwijał się batrdzo pomyślnie z roku na rok 
przybywało coraz więcej pewiaczek, które 
chętnie w naszym hufcu .się gromadziły. W 
roku szkolnym 1937-38 hufiec liczy 160 pe­
wiaczek, z których 10 pracuje w Drużynie 
Pracy Społecznej.

Pewiaczki nasze biorą udział w koncentra­
cjach i obozach letnich urządzanych przez Or­
ganizację PWK do O.K. W roku 1957 w maju 
na koncentracji w Istebnej było 20 uczestni­
czek naszego hufca, liczniejszemu udziałowi 
•stanęły na przeszkodzie końcowe egzaminy. 
Na letnich obozach było 12 pewiaczek słu­
chaczkami obozu wyszkolenia fachowego, dzia 
łu świetlicowego i LOPP III kat. 3 pewiaczki 
ogólnc-wojskoiwego w Garczynie, a 7 pewia­
czek obozu podinstruktorskiego w Spalę. — 
Dwie członkinie hufca brały udział w kursie 
instruktorskim Administracji wojskowej w 
Brześciu nad Bugiem.

Frekwencja pewiaczek tą zbiórkach jest 
bardzo dobra. W pogodne niedziele pewiaczki 
zbierały się na strzelnicy, lub sztucznym to- 
rze, gdzie pilnie trenowały, występując na­
stępnie na zawodach między stowarzyszenio­
wych, gdzie hufiec zdobył III-cie miejsce, 
otrzymując dyplom łuczny. Z okazji różnych 
uroczystości narodowych hufiec urządza ogni­
ska i świetlice. Kładzie się bardzo silny nacisk 
na współpracę z innymi organizacjami Sa­
morządu Spółdzielczego na terenie szkoły. 
Współpraca ta przejawia się na oparciu ta­
lach organizacji jak: LOPP., PCK., LMK., 
w programie PWK., w urządzaniu wspólnych 
dla wszystkich członkiń tej organizacji kur­
sów przeciwgazowych i sanitarnych, wyświe­

ci filmów propagandowych, w wydaniu 
wspólnej gazetki ściennej, która jest wyni­
kiem oparcia tego samego zagadnienia przez 
wszystkie wymienione organizacje. Obecno^

przód dźwięcznym krokiem marsza. I wtedy 
powstaje piosenka:

Z oczu starszych radość tryska
Śmieją się dzieci
Kiedy się bawi Oddział trzeci 

Hu! Ha!
Niech każda to pamięta
Jesteśmy zuch dziewczęta 
Karny, dzielny i wesoły 
Oddział trzeci!
Spokój, cisza i powaga
Wielki zapał nieci
Kiedy pracuje a
Oddział trzeci.

Hu! Ha! itd.
Głos dźwięczący jak fanfara
W niebiosa leci
Kiedy zaśpiewa 
Oddział trzeci!

Hu! Ha! i td.
Dudni ziemia pod obcasem
Słońce jaśniej świeci,
Kiedy maszeruje 
Oddział trzeci!

Hu! Ha! i td...
Ta piosenka była niepodzielną, wspólną 

własnością. Ambicją wszystkich dziewcząt 
stało się odtąd utrzymanie Oddziału takim, 
jakim był w piosence. Zjednoczyła wszystkie 
przedziwnie i nierozwiązalnie. Stała się ich 
pobudką do czynu, ich bodźcem do pracy^ ich 
duchową spójnią.

M. K.

naprzykład opracowano zagadnienie rozwoju 
danych organizacji poza granicami Państwa 
Polskiego.

Z okazji święta Matki urządził hufiec współ 
nie z innymi organizacjami uroczystą imprezę 
występując w jednym z _ punktów ogólnego 
programu, który wyraźnie uświadomił rodzi­
ców młodzieży szkolnej o znaczeniu PWK dla 
obrony kraju. Drużyna Pracy Społecznej i 
Hufiec rozpoczął konkretną pracę dla wojska 
przez nawiązanie współpracy z Białym Krzy­
żem, a to przez uporządkowanie biblioteki 
żołnierskiej, zbieranie wycinków z gazet do 
albumu o życiu i działalności śp. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Marszalka Rydza-Śmi- 
głego, rozwoju organizacji LOPP i LMK, w 
kraju poza granicami Państwa.

Co' dwa miesiące postanowiłyśmy urządzać 
ogniska regionalne i żołnierskie w świetlicy 
pułkowej. . Pierwszą świetlicę urządzamy w 
grudniu. Poza tym współpracujemy z Tow. 
Polek i Związkiem Rezerwistów przy wszel­
kich zjazdach w sekcji gospodarczej. Wspólnie 
ze szkoły pewiaczki zbierały używaną odzież 
i przybory szkolne dla dzieci z Polesia. Pe­
wiaczki z Hufca brały czynny udział z zbiór­
kach ulicznych LOPP na niewidomych, Bia­
ły Krzyż itp. Na terenie szkoły każda organi­
zacja ma swoją tablicę o znaczeniu propa­
gandowym.

Jedna z tablic, własnej kompozycji mająca 
znaczenie pomocy do wyszkolenia i propagan­
dowe. Tablica przedstawia stopnie wyszkole­
nia i organizacyjne PWK., stopnie wojskowe, 
alfabet Morsego i przekrój maski gazowej 
wraz z pochłaniaczem.

staramy się umieszczać w kronice pisma 
stale wiadomości o pracy Hufca i o jej po­
stępach.

Hufiec PWK przy żeńskiej 
Szkole zawodowej Tow. Polek

w Katowiftiflfc

dzomy nie w koszarach lecz w sali szkoły po­
wszechnej. Zgromadził on liczne grono ofice­
rów i żołnierzy i znów tu św. Mikołaj uczył 
i tu „z aniołami** rozdawał tym co dobrze swe 
funkcje pełnili dary różnego rodzaju. A po­
tem według tych samych co w Katowicach 
punktach nastąpił nasz obrazek. I tu zdobyło 
przedstawienie nasze wielkie uznanie i 
serca żołnierzy płonęły prawdziwą radością. 
I my stwierdziłyśmy, że żołnierz polski wszę­
dzie jednakowy zuch i chwat, że wszędzie na­
si żołnierze to „morowi chłopcy**.

Po przedstawieniu odbyła się wspólna fo­
tografia z żołnierzami, która stanowić będzie 
dla nas naprawdę drogą pamiątkę przyjem­
nych chwil ^pędzonych gościnnie u żołnierzy.

Cieszymy się bardzo że to naszym hufcom 
PWK przypadł w udziale ten miły obowiązek 
urządzenie świetlicy żołnierzom i pragniemy 
oy się nieraz jeszcze powtórzyło.

Wdzięczne jesteśmy bardzo instruktorce o- 
kręgowej Polskiego Białego Krzyża p. Jawor­
skiej, która ułatwiła nam wejście na świetlicę 
do koszar. I odwdzięczając się chociaż w czę­
ści Białemu Krzyżowi za usługę.

apelujemy do serc wszystkich pewiaczek 
żeby zechciały zainteresować się tą 

organizacją, 
której celem jest niesienie pomocy kulturalno 
oświatowej polskiemu wojsku. My pewiaczki 
które przyjrzałyśmy się z bliska życiu na­
szych żołnierzy żywimy gorącą dla nich sym­
patię i dlatego rozumiemy doskonale donio­
słość Białego Krzyża. Wiemy o jego pracy, 
wiemy, że organizacja ta dokształca nasze 
wojsko, prowadzi świetlice oświecając i wycho 
wując żołnierzy, że uczy ich poznania ziemi 
przez wycieczki, prowadzi biblioteki i przez 
książki podnosi ducha żołnierzy i otwiera 
szersze horyzonty myśli.

Dlatego każdy Polak, który kocha polskie 
wojsko, pragnie jego rozwoju, a przez to po­
tężnej Polski powinien wspierać Biały Krzyż 
powinien przyjaznym być dla jego pracy i 
pomagać w niej.

Bo Biały Krzyż wychowuje mądrych, kul­
turalnie wysoko stojących i dzielnych 

żołnierzy.
A dobre, dzielne wojsko, to gwarancja roz­
woju i wielkiej mocarstwowości naszej Oj­
czyzny.

Zwracamy się zatym z gorącą prośbą do 
wszystkich pewiaczek, aby za naszym przy­
kładem starały się uprzyjemnić wolny czas 
na świetlicach naszym żołnierzom w porozu­
mieniu z Władzami Wojskowymi i Polskim 
Białym Krzyżem przez urządzenie: progra­
mowych świetlic, ofiarowywanie albumów u- 
zyskanych przez zbieranie ilustracji, kartek, 
fotografii z życia i działalności P. Prezyden­
ta Ignacego Mościckiego, śp. I Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, Marszałka Rydza-śmigte- 
go, zbieranie różnych ilustracji z LMK., — 
LOPP itp., oraz przez zbieranie pism.

SKUTELANKA
z kursu fachowego adm. wojsk.

H. S. Szkoła Zawodowa

Sw. Hi kołaj w Dąbrowie
PODSŁUCHANA ROZMOWA

Kazia. Wiesz, Janku, w niedzielę byłam w 
świetlicy PWK na podwieczorku.

Janek. No i co tam robiłaś?
K. Opowiem ci dokładnie jak to było. W 

•sobotę przyszła do nas sąsiadka Stasia, wiesz 
ta, co w mundurze wojskowym czasem cho­
dzi, pewiaczka i zaprosiła mnie na godz. 16-ą 
do świetlicy Organizacji Przysposobienia Ko­
biet do Obrony Kraju, Okrzei 11-a. Odprowa­
dziła mnie mamusia. Tam było już gwarno 
i rojno. Widzę dzieci sąsiadów, te najbied­
niejsze, było nas 10 i dużo pań i pewiaczek.

Najpierw bawiłyśmy się w kotka i myszkę 
„Moja Ulijamko** a potem panie posadziły nas 
przy stole nakrytym białym obrusem. Och, 
jaik ja się bałam, żeby nie wylać herbaty. 
Najadłam się bardzo. Naraz ktoś puka. — 
Drzwi się otwierają, wchodzi św. Mikołaj z 
dlużym koszem. Jedna mała dziewcaynka 
przelękła się - zaczęła płakać, ale św. Miko­
łaj dobry, kazał się tylko przeżegnać, po­
gładził po głowie i dał torebkę słodyczy i 
piękny zielony sweterek. A jaki ciepły, ta­
kiego jeszcze nigdy nie miałaim.

Janek. A skąd św. Mikołaj wziął tyle swe­
terków ?

Kazia. Powiem ci w tajemnicy, tylko iriko-

(Dalszy dag na stronie
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Sw. Mikołaj w Dąbrowie
(Dokończenie ze strony 6-ej) 

nre m« mśw. To pewiaczski zrobiły i prosiły 
św. Mikołaja, żeby dał najbiedniejsaym dzie­
ciom, a że mój tatuś bewobotny, wiec i ja 
dostałam.

Na pożegnanie pewiacafci ładnie śpiewały 
piosenki oboaowe.

Z. SK.

KOMUNIKATY
W czasie ou i* do 26 stycznia 1938 r. — 

odbędzie się w Istebnej kuirs narciarski dła 
początkujących członkiń Kół lokalnych i od­
działów pozaszkolnych WPK. . Opłata wynosi 
3 zł. wpisowego oraz 2 zł. dziennie. Zgłosze­
nia do zarządów Kół lokalnych przesyłać na­
leży do dn. 28 grudnia 3? r.

W czasie od 10 ^tycznia do 15 lutego 1938 
r. członkinie Kół lokalnych oraz instruktorki 
PWK mogą przybywać do Istebnej ha kolonię 
wypoczynkową. Opłata wynosi zł. 2.50 dzien­
nie, instruktorki 2 zł. dziennie. Przed. wyja­
zdem na kolonię wypoczynkową należy za­
wiadomić listownie gospodarza schroniska w 
Istebnej o dniu i godzinie przyjazdu.

Zarząd Sp. Akc. Włóczki—Wełny „Trójkąt 
w Kole“ przyznał członkiniom PWK 10 proc, 
zniżkę na włóczki i wełny. Zniżka ta będzie 
udzielana przez sklepy fabryczne „Trójkąt w 
Kole“ na podstawie kuponów ulgowych wy­
dawanych przez zarządy Kół lokalnych- PWK.

mima ZAWIERCIA
KMIANOWANIE SEKRETARZA PO­
WIATOWEGO W ZAWIERCIU. Sekre­
tarzem Wydziału powiatowego w Za- 
wweroiiu został mianowany p. Gustaw Ko 
hyłacki z urzędu wojewódzkiego w Kiel­
cach. Nowomianowany sekretarz roz- 
pocanie urzędowanie w Zawierciu od No­
wego Reku.
X ZŁOŻONE OFIARY. Zamiast ży­
czeń świątecznych p. starosta Trznadel 
złożył zł 15 (piętnaście) na biednych 
dzieci w Zaiwiereiu, na ręce p. prezyden­
ta Kowalskiego. Dyrekcja fabryki TAZ 
w Zawierciu, na gwiazdkę biednym dzie­
ciom ofiarowała 500 mtr. płótna. Ucznia 
wie .prywatnego gimn. w Zawierciu ze­
brali z pośród siebie zł 24.75 i złożyli tą 
ofiarę na ręce p. prezydenta Kówal- 
skiega.

W dniu 28 grudnia br. odbyło się po­
lowanie Koła myśliwskiego „Brzask" na 
terenach osady Kromołów. Po odby­
tym polowaniu myśliwi i zaproszeni gło­
ście wpośród siebie zebrali na gwiazdkę 
dla biednych dzieci przedszkola w Kro- 
mołowie złotych 30. Suma ta została 
wpłacona Kołu gospodyń wiejskich w 
Knctnołowie.

Q SToTTI
ŚLĄSK PRZED WALNYM 
ZEBRANIEM PZPN

Na najibJiśezym walnym zebraniu PZPN 
śląski okręgowy Zw. piłki nożnej wniesie m. 
in. następujące wnioski': 1) o dopuszczenie
mistrza i wicemistrza Śląska do rozgrywek o 
•wejście do lagi s uwagi na wielką ilość klu­
bów na Śląsku o równym poziomie technicz­
nym, których awans xe względu na ograni­
czoną iłość klubów w Lidze jest obecnie nie­
możliwy; 2) o reasumcję uchwały walnego 
zebrania PZPN w sprawie Dębu; 5) o pod­
wyższenie liczby klubów w Lidze do 12 z tym, 
że do Ligi wchodzi KS Dąb.
MISTRZOSTWA EUROPY W KOSZYKÓW­
CE ODBĘDĄ SIĘ W POLSCE

Międzynarodowa Federacja koszykówki po­
stanowiła po ras pierwszy w 1938 roku zor­
ganizować mistrzostwa Europy w koszykówce 
kobiecej. Mandat organizacji tych mistrzostw 
ma otrzymać Polska, cc tłumaczyć należy tym 
że panie AZS-u warszawskiego dwukrotnie 
już zdobyły akademickie mistrzostwa świata, 
przed dwu laty w Budapeszcie i w tym roku 
w Paryżu. O powierzeniu tych mistrzostw 
Polsce przyszły już z Rzymu, gdzie jest sie­
dziba związku, nieoficjalne wiadomości. PZPR 
mandat ten jest zdecydowany przyjąć. Mi­
strzostwa- Europy odbyły by się w Warszawie.
CRAOOYIA — DĄB 4 2 (3:0, 0:0, 1:2)

W Krakowie odbył się pierwszy w bieżę- 
seaonfe wmk hokejowy miedzy Cr*eovv>

i katowickim Dębem. Zawody zakończyły się 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 4? 32.
ŚLIZGAWKA NA STADIONIE UNII

W drugi dzień ub. świąt otwarto na sta­
dionie Unii w Sosnowca (Aleja) doskonale u- 
rządzoną ślizgawkę. Na stadionie znajduje się 
ciepła szatnia oraz bufet a poza tym przy­

grywa muzyka.
W okresie feryj świątecznych ślizgawka o- 

twarta jest od godziny 11 rano.
OMP GISZOWIEC — UNIA II 3:1

Rezerwowa drużyna hokejowa Unii sosno- 
. 'eckiej rozegrała onegdaj w Giezowcu to­
warzyski mecE z tamtejszym O'MP, ulegając 
gospodarzom, w stosunku 1:3 (0:1, 0:1, 1:1).

Młodzież robotnicza
na koloniach wypoczynkowych

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w 
porozumieniu z państwowym i okręgo­
wymi urzędami WF i PW organizuje 
podczas zimy szereg kolonii leozniiezo- 
wypoczynkowych w miejscowościach 
podgórskich dla młodocianych robotni­
ków i robotnic.

Z kolonii skorzysta 2.000 młodzieży 
robotniczej i rzemieślniczej ze wszyst­
kich Ubezpieozalni Społecznych.

Z kolonii skorzysta również ‘młodzież

ubezpieczenia w Ubeapieczalni Społecz­
nej w Sosnowcu, skąd wysłanych będzie 
23 dziewcząt i 32 chłopców.

Chłopcy przebywać będą na Moniach 
w Szczyrku: pierwsza partia w liczbie 
10 od 7 do 19 lutego, pozostali zaś w 
okresie od 21 lutego di: 5 marca.

Dziewczęta przebywać będą na Mo- 
nii w Istebnej w okresie od 20 marca do 
3 kwietnia 1988 r.

Gwiazdka dla biednych dzieci
w Zawierciu

Staraniem miejskiego obywatelskiego 
Komitetu pomocy zimowej bezrobot­
nym i miejskiego Komitetu pomocy nad 
dziećmi i młodzieżą w Zawierciu na cze­
le z prezyżtentem miasta p. Cz. Kowal­
skim, zorganiaawarno w dzień wigilia Bo­
żego Narodzenia gwiazdkę dla najbied­
niejszych dzieci w Zawieraiu, uczęszcza­
jących do szkół powszechnych i ochro­
nek.

Na uroczystość tą przybyli: ks. pra­
łat Franciszek Zientara, ks. kanonik 
Boi. Wajzler, p. starosta Trznadel, pre­
zydent miasta p. Kowalski, dyr. Weso­
łowski, nacz. Gaca, dyr. Jakliczowa, nau

czycielstwo i miejscowa prasa.
Na tle pięknie ubranej choinki, do 

dzieci przemówił ks. prałat Zientara, 
mówiąc o wielkim wysiłku miejskiego 
Komitetu pomocy zimowej, dziękując p. 
prezydentowi Kowalskiemu i ip. staro­
ście Tran-adlowi, za niespodziankę, jaką 
zgotowali biednym dzieciom. Pb odśpie­
waniu kilku kolend przystąpiono do roz­
dawania podarków gwiazdkowych.

Dzieci otrzymały: 220 sztuk sukie­
nek, 220 ubranek, 450 par pończoch, 
450 ciepłej, odzieży, 420 par obuwia i po 
jednej słodkiej strucli.

Koszt urządzenia gwiazdki wyniósł 
około 12 tys. zł.

Rok 1938 w świetle przepowiedni
jasnowidza inż. Osowieckiego

Inż. Osowdecki w roku ub. mówiąc o pro- 
gtno®ach na nok 1937 przepowiedział wybuch 
wojny na Dalekim Wschodzi e, śmierć Tuehia<- 
czewskiego, liczne katastrofy lotnicze, zbliże­
nie włosko-niemieckie itd.

Ciekawym jest co przepowiada słynny ja­
snowidz na rok , nadchodzący. Otóż przepo­
wiednie te jeśli chodzi o rozwój gospodarczy 
Polski, przedstawiają się nader optymistycz­
nie. Zmniejszy się u nas wiydartnie bezrobocie. 
Rozpoczniemy budowę nowych kanałów i re­
gulację rzek. Nie będziemy przeżywali żad­
nych wstrząsów walutowych.

Wojny w roku 1938 me będzie. Nasza po­
lityka. zagraniczna pochlubi się w tym okresie 
pełnymi sukcesami. Bardzo dobrze będą się 
układać nasze stosunki z Rumunią, Jugosła­
wią i Francją. W kraju będzie panował spo- 
ikój, nastawienie młodzieży będzie coraz bar­
dziej nacjonalistyczne.

Uwaga wszystkich będzie zwrócona na Da­
leki Wschód. Wojina tam nie skończy się w

NA KANWIE

Grubas w poczekalni
Przyciśnięta panienka

W poczekalni kina był tłok nie do opisania.
— Panie starszy, wolnego! — zwracali się 

ludzie do zażywnego jegomościa, który prze­
pychał się bez ceremonii ku wejściu. — Gdzie 
się pan wtranżalasz ? Przecie wszystkie miej­
sca zajęte! Chyba na podłodze do-brodziej 
siądzże.

Ale zażywny jegomość niewiele sobie ro­
bił z otoczenia. Nie mógł ustać w miejscu spo 
kojnie, tylko wędrował po poczekalni, torując 
sobie drogę łokciami.

— Po cholerę się takie bidzie rodzą? — 
biadał ktoś w ciżbie. Sam się wierci i inne­
mu stać spokojnie nie daje.

— Bo to, uważasz pan, nie zwyczajny 
śmiertelnik, ino śwtniobójca, Kowal się na­
zywa.

— A, raeźmk! Stąd ma taki kałdun.
— O rany Julek! Serdeczny nagniotek mi 

przydeptał!
— Kto taki?
— A ten gruby.
— Patrzcie go, byka starego, jaką drafcie

roku 1938. Prawdopodobnie Rosja wciągnięte 
będzie w zamieszki. Japończycy odniosą nowe 
sukcesy i- połączywszy się z Chińczykami, 
wystąpią przeciwko Sowietom. Sowiety nie 
otrzymają znikąd pomocy. Francja usunie się 
od współpracy z Rosją. Stalin dąży do wiel­
kich przemian w Rosji. Nie pragnie on ko- 
munizmu(?) i dlatego przeprowadza czystkę 
ideowych komunistów. Stalin jednak załamie 
się. Rok nadchodzący będzie rokiem wielkich 
zmian w Sowietach.

W dalszym ciągu inż. Osowiecki przepo­
wiada wielkie niepokoje na Litwie. W Ińdiaęh 
rozpocznie się nowy ruch narodowościowy, 
który sprawi wielkie kłopoty Anglii. W Hisz­
panii zakończy się wojna domowa. Nastąpi 
znaczny wzrost potęgi Włoch oraz zupełny 
zmierzch Ligi Narodów. W roku 1938 po­
wstaną pierwsze zarysy przyszłego jakiegoś 
centralnego związku państw europejskich.

Na Zachodzie wśród ayjących ubędą dwie 
znakomite postacie. Będzie dużo zabójstw po­
litycznych.

uskutecznia; . W . nonio go sztuknę> jak pra 
gnę zdrowia.

Pan Kowal nie słyszał jednak żadnej z po­
wyższych uwag, gdyż pochłonięty był oglą­
daniem wiszących dokoła fotosów. W pew­
nym zaś momencie oparł się plecami o sto­
jącą za nim pannę Jadzię Więciorek, myśląc, 
że to ściana.

— Panie! — krzyknęło dziewczę, — Posu­
waj pen! Piersi mi pan przygniata.

Pan Kowal odwrócił się.
— Przepraszam panienkę — rzekł źe nie­

chcący przycisnąłem ją. Taki już fartowny 
jestem, że gdzie się ruszę, to zawsze kogoś 
skrzywdzę. Ale z panienki dziewuszka — pa­
luszki lizać!

— No! — pisnęło dziewczę. — Antoś, 
chodźno tu! Objął mnie ten stary!

— W pół? ,
— Nie. W trzy ćwierci.
Oburzony pan Antoś skoczył na pomoc na­

rzeczonej. Zrobiło się grubsze. bicie, zakoń­
czone sprawą w sadzie i wyrokiesn, skazują­
cym pena Kowala na tydzień aresztu.

ŁSS POLSKI
KATOWICE W ROCZNIC® 
POWSTANIA WIELKOPOLSKIEGO

W etatach 26 i 27 bm. odbywały się W 
Katowicach uroczystości 19-lecia wybu­
chu powstania wiełkopolside.go stara­
niem Zw. pi. wstańców wiefcapoteldch 
na woj. śląskie. W dniu 26 bm. po zbiór­
ce oddziały wdały się do kościoła gamó- 
zonowego, gdzie nabożeństwo odprawił 
ks mjr Bombas. Po nabożeństwie udano 
się na piać Wolności, gdzie po pnsemó- 
wieniacłi złożono wieńce na płycie Po­
wstańców śląskich, poczym odbyła się 
defilada. Po południu w saffi Powstań­
ców odbyła się uroczysta akademia, na 
której przemówili rejent Ssfartk i mjr 
Zakrzewski. Akademię zakończyły pro­
dukcje muzyczne. 27 bm. w kościoła 
gainniaonowym odbyło się nabożeństwo 
żałobne za poległych powstańców i, ztnar 
łych członków Związku.
KARY NA WYWROTOWCÓW 
Z O. U. N.

Pnzied świętami zapadł wyrok Sądu 
okręgowego w Równem w sprawie 55 
mieszkańców powiatu Kastopołskiegn, 
oskarżonych o przynależność do OUN 
oraz o działalność wywrotową i terory- 
styczną. Główni oskarżeni zostali skaza­
ni.: jeden na 12, dirugi na 11 lait wisaie- 
nia, trzej po 10 lat więzienia, craterech 
po 9, czterech po 8 i pół,. dziewięciu pc 
7, dziewiętnastu po 5, pięciu po 4 lata 
i 8 mieś., pięciu po 3 lata, jeden na 2 
i pół roku więzienia. Trzech cskarżomych 
uniewinniono. Wsizyscy skazami zostali 
pozbawieni praw obywatelskich na 
lat 10.
ZGON MAŁŻONKÓW 
W JEDNYM DNIU

W Bługowie pod Wyrzyskiem zraaa* 
po dłuższej chorobie 70-lebni gospodarz 
Jan Sadowski. W kilka gicdtón po śmier­
ci męża zasłabła jego żona i tego same­
go dnia zakończyła życie.
AUTOBUS Z PASAŻERAMI 
W PŁOMIENIACH

W ub. piątek panował niezwykłe oży­
wiony ruch na autobusach powiatowych 
kursujących między Wairszaiwą a Otwoc 
kiem. Po południu, kiedy jeden z auto­
busów, wypełniany szczelnie pasażerami 
znalazł się w pobliżu świdrów Małych, 
nastąpił nagle wybuch benzyny w zbiór 
miku i płomienie ogarnęły autobus. 
Wśród pasażerów powstała wielka pani­
ka. Na szczęście zdołano* zawczasu 
wszystkich pasażerów wyciągnąć i nikt 
nie poniósł szwanku. Autobus wraz z 
bagażem umieszczanym na dachu, spło­
nął doszczętnie.
DUCHOWNY PRAWOSŁAWNY 
WOJEC APELUJE

Głośna historia romantyczna ks. Ma­
chała Radziwiłła, który poślubić ma 
mieszkankę Drohobycza, Suchestow., 
znajdzie się wkrótce w Synodzie prawo­
sławnym. Duchowny prawosławny, Wo- 
jęc, którego władze zwierzchnie zawie­
siły w urzędowaniu za udzielenie chrztu 
p. Suchestow, nakazując miu równocze­
śnie przymusowy pobyt w klasztorze, 
wniósł apelację do synodu. Odwołanie 
to będzie rozpatrywane w początkach 
.stycznia.
3-LETNI MILIONER

W Bydgoszczy otwarto testament po 
nagle zmarłym milionerze i „kirółu be­
tonowym", Oskarze Robinsonie, właści­
cielu wielkich przedsiębiorstw bekono­
wych w Bydgoszczy i Nakle. Zmarły 
pozostawił po sobie majątek oceniany na 
3 i pół miliona zł. Zapis dokonany w re­
jestrze handlowym bydgoskiegh Sądu 
okręgowego przyznaje jedną czwartą 
spażku wdowie, Franciszce, a trzy 
czwarte — synowi Herbertowi:, który 
zatem staje się właścicielem bEsko 3 
milionów zł.
SKAZANIE PROWOKATORKI

Sąd grodzki w Grudziądza sfcsaał na 
dwa miesiące więzienia Martę Domkow- 
ską z Niecwałd wia, która w sołecbwie 
wygrażała się, że na „polskie porządki 
zrobi zażalenie do Hitlera, a w staro­
stwie powypala wszystkim oczy". W 
czasie usuwania Domkowskiej ze sołe­
ctwa znaleziono przy niej butetecakę a 
kwasem solnym.
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Kiedy wolno w Anglii
CAŁOWAĆ PANNĘ W TOWARZYSTWIE?

Ciekawy zwyczaj świąteczny istnieje w An­
glii. Mianowicie w każdym domu angielskim 
•wolno jest pocałować pannę pod drzewkiem 
świątecznym, które zawiesza się u sufitu. Zwy 
czaj ten jest jednak ograniczony pewnym 
przepisem; wolno jest pocałować pannę tylko 
wtedy, jeżeli stanie ona pod samą jemiołą, a 
nie w jej pobliżu. Daje to pannie sposobność 
do uchylenia Się od pocałunku niechętnie przez 
nią widzianego amatora, gdiyż może uczynić 
tylko jeden krok, aby znaleźć się w „neutral­
nej strefie".

Wielu młodych ludzi w Polsce marzy zape­
wne o tym, aby ten angielski zwyczaj wpro­
wadzić i u nas.

Udzielamy bezpłatnie porad fachowych 

z zakresu wszelkiego rodzaju 
zastosowań energii elektrycznej 
zarówno w gospodarstwie domowym, jak 
i w przemyśle.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S.A.

KINO „EDEN"

I

Brak papieru w Niemczech
Tabliczki łupkowe zamiast zeszytów

Już niemal we wszystkich dziedzinach pro­
dukcji daje się w Niemczech odczuwać brak 
surowców. Tendencje oszczędnościowe dopro­
wadziły do tego, że minister oświaty wydał 
rozporządzenie, według którego do wszyst­
kich klas w szkołach powszechnych wprowa­
dza się tabliczki kamienne (łupkowe) zamiast 
zeszytów szkolnych.

Dotychczas tabliczki takie uźyw-ane były w 
pierwszej i drugiej klasie szkoły powszechnej, 
obecnie zaś uczniowie i uczenice klasy trze­
ciej i czwartej posługiwać się będą tabliczka­
mi i to nawet w wypadkach, gdzie dotychczas 
wymagany był zeszyt na wypracowania 
sefkolne.

Pisma niemieckie piszą, że ministerstwo o- 
światy, wydając takie rozporządzenie czyni 
zadość żądaniom przemysłu, produkującego ta 
bliczki łupkowe ,aby w ten sposób rozszerzyć

popyt na tego rodzaju wyroby. Oczywiście 
każdy zrozumie, że wcale nie chodzi tu o po­
moc dla przemysłu łupkowego, lecz o zarzą­
dzenie, wypływające z dającego się coraz bar­
dziej odczuwać braku papieru. Wskutek tego 
zarządzenia ucierpi przemysł papierniczy, 
który w wielkich ilościach produkował zeszy­
ty szkolne. *

JEŻELI...
— Niech pan sobie wyobrazi — mówi pro­

fesor — że przyniesiono panu człowieka za­
marzniętego. Co pan zrobi?

—- Polecę nacierać go śniegiem!
— Dobrzy ale co będzie, jeśli zdarzy się 

to w lecie i śnieg nie znajdzie się?...znajdzie się?...

DZIŚ

me -wszędzie zima się spóźnia. Zagranicą mło 
de narciarki' mają już okazję reprezentowa­
nia wspaniałych swoich i bajecznie koloro­
wych. strojów. Pomysłowością wyróżniają się 
„kapturki" szydełkowe i utrzymane w kolo­
rze zielonym, koralowym i brązowym lub li­

la orange-różowo-zielonym.

KINO

w

Dziś
Emocje, najpiękniejsze i najmocniejsze 

wzruszenie da Wam film p. i.

„ŻYCIE ULICY
W roi. gł. LUIZA RAINER i SPEN. 
CER TRĄCY reż. Franz Borzage
Pocz. I seansu 17.50 w niedzielę o g. 15.30

NASZE DZIECI
— Mamo, chcę ci opowiedzieć bajeczkę.
— Dobrze, opowiedz kochanie.
— Ale ona jest krótka;
— Nie szkodzi, wysłucham z przyjemnością
— Słuchaj: był sobie ładny wazon... i ja go 

stłukłem.

FUTRO I POEZJA
wystawą:
— Patrz! to futro tx> prawdziwy

Przed
Żona: 

poemat!
Mąż: — Chodźmy, moja droga, któż dzi­

siaj kupuje poezje?

ŚWIĘTA STRAŻAKA

DROBNE OGŁOSZENIA
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

NA ZABAWY
bale, wieczorki i her­
batki w domach pry­
watnymi poleca swoje 
wyroby cukiernicze po 
cenach hurtowych z 
dostawą na miejsce 
WŁ. BASZKOWSKI — 
Dąbrowa, 3-go Maja 4 
Hurt! Detal! 4657

NA SEZON 
ZIMOWY

Bieliznę damską 
ską, pończochy, skar­
petki, pulowery, swe­
try, apaszki, wełny po 
cenach niskich poleca:

M. Marzec
Sosnowiec, 3 Maja 25. 

4842

mę-

NARTY — ŁYŻWY
SANKI

oraz wszelkie artykuły 
sportowe poleca: Skład 
nica Harcerska, Sos­
nowiec, Warszawska 1 
Tel 62-581. 4856

CHROMOWANIE
NIKLOWANIE, MIEDZIOWANIE, M<L 
SIĘŻENIE, CYNKOWANIE, SREBRZE­
NIE i ZŁOCENIE. — ODNAWIANIE NA­

KRYĆ STOŁOWYCH
FABRYKA 

GALANTERII METALOWEJ 
„G A L M E T“

SOSNOWIEC 
Piłsudskiego-Przejazd 3 telefon 61-546.

MEBLE
stołowe, gabinety, sy­
pialnie, sztuki poje 
dyf-cze. gotowe i na 
zamówienie. Nowocze­
sne otomany, tapczany 
przeróbki. Na dogod­
nych warunkacn poleca 
— Chrześcijańska Wy­
twórnia

P. TOMCZYK
Sosnowiec, Nowopogoń- 
ika 19. Tel. 630-56. — 
Przyjmuje pożyczki i 
obligacje państw. 2482

WSPANIAŁY 
kredens restauracyjny, 
lub pokojowy, maszynę 
do szycia, tapczany — 
bardzo tanio. Handel 
mebli nowych i używa­
nych B. Błotniewski, 3 
Maja 7. Uwaga! tylko 
w podwórzu. 7010

SPRZEDAM 
automaty rozrywkowe 
w restauracjach, piw­
nych, sklepach, służące 
i do osobistego zarob­
kowania do 10 zł dzień 
nie^ w każdej miejsco­
wości. Sosnowiec, ul. 
Piłsudskiego Nr. 110

Z^ZSZ^ZS.SZ'SZS.ZSZ
LOKALE

DO WYNAJĘCIA 
pokój ’ kawalerski ume­
blowany, osobne wej­
ście, łazienka. Miła 6, 
gospodarz. 5574

DO WYNAJĘCIA
4 pokoje i kuchnia — 
wszystkie wygody. So­
snowiec, PiłstKfetóego 
Nr. 46. 7081

TA PANI

MIESZKANIE 
dwupokojowe z wygo­
dami do wynajęcia w 
blokach. Jagiellońska 5 
wskaże dozorca.

Różne

POSADY 
i PRACE

Wytwórma
MEBLI GIĘTYCH

Piotr Nowak
Będzin, ul. Gzichowska 
22, telefon 71057 pole­
ca fotele, półfoteliki, 
krzesła wiedeńskie róż­
nych fasonów .stoliki, 
kwietniki, wieszaki, e 
tażerki i t.p. oraz sto­
liki pod radio. 5239

NOWOŚĆ!

WYRÓŻNI SIĘ NA BALU, KTÓRA 
BĘDZIE MIAŁA ORYGINALNIE WY­
KONANE UCZESANIE

w „URODZIE”
SOSNOWIEC, 3 MAJA 15
TEL. 62 242-______ ____

ZŁOCENIE, SREBRZENIE WŁOSÓW-
DAJĄCE SIĘ ŁATWO USUNĄĆ PO 
ZABAWIE . _______ _

POSZUKIWANA 
służąca. Dobre gotowa­
nie, pranie. Zgłaszać 
się 17—18 dnia 28 i 29 
grudnia. Sosnowiec — 
Bracka 5-b, III piętro.

25-LETNIA 
niezależna, pozna z So- 
snowca lub okolicy, tyl­
ko naprawdę inteligent 
nego, szlachetnego, we 
sołego samotnika. Cel 
matrymonialny. Zgło­
szenia Kurier Zachodni 
pod „Zabawa Sylwestro 
wa razem". "005

Cud techniki!
Podziemna forteca ze stali i betonu!

LIN1A MAGINOTA
Akcja tego emocjonującego filmu szpiegowskiego toczy 
się na terenie tej słynnej linii fortyfikacyjnej ciągnącej sie 
od granicy belgijskiej po Alpy. ™ * 1 ę
roi, giówn.: V£RA KOŃfcNE i YICTOR FRANCEN

Pocz. o godz. 17,30.

SOSNOWIEC — Redakcja: Piłsudskiego ar. a 
iek 61064. Skrytka pocztowa 62. 

Administracja: Piłsudskiego Ł Tel. 61973
RaąnŁKn naczelny przyjmuje 
W sodą U - 1 i od 6 - ł, „juj

Rekntńsów redakcją me zwraca.

.Wbi IlMśti;

Najpotężniejszy i najpiękniejszy film polski

W filmie biorą udział:

Jadwiga Smosarska, Fratózek Brodniewicz. 
W. Conti SieMski. Fertner

Początek seansu o godz. 17.30 w niedzielę i święta o g. 15.30

I
n nuUmetr®7» jednołamowy: na I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zŁ- w tek S
" 45 gr- °Sd°“«nia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłoszę I

§ b“ “mające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpili w mm-.I
| ^Za terminf/Z: tU prZrzZl^^dSt  ̂m^ow"’' , . , * A00 zl.

nie odpowiada.

SER1JNE DROBNE OGŁOSZENIA.

Po 10 wyrazów w każriem kosztują:
30 drobnych ogi M sŁ

20 drobnych ogi. 13.00
10 drobnych ogh zj. 
’.,<lrObl'^.h ogl‘ A0*’ **■ 

się po 5 g.

. DRUK .KUBERA ZACHODNI W ~


